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Pocieszające cyfry 
z dziedziny motoryzacji 


Liczba samochodów wzrosła w kilku miesiącach o 2.414 


Warszawa, 18. 8. (PAT) W związku 
z szeregiem zarządzeń, wydanych w cią- 
gu ostatnich miesięcy, a mających na 
celu popieranie motoryzacji kraju, liez- 
ba pojazdów mechanicznych w Polsce 
zaczyna wykazywać szybki wzrost. Za- 
znaczyć należy, że w poprzednich la- 
tach wykazywała ona tendencję prawie 
nieprzerwanie zniżkową. 

Według danych Gł. Urz. Stat. — licz- 
ba pojązdów mechanicznych w Polsce 
(uwzględnione są wszystkie kategorje 
pojazdów — w nawiasie liczba pojazdów 
na 10 tys. mieszkańców) wynosiła na 1. 
1. 36 — 34129 (10,2), a na 1. 7. 36 — 
36.543 (10,8). í Ganas : 

Tak- więc „minimum ` motoryzacji“ 
przypadło w Polsce na dzień 1 stycznia 
br. Natomiast liczba ż dnia 1 lipca br. 
jest większa od wszystkich ostatnio no- 
towanych. W liczbach bezwzględnych 
przybyło w ciągu pierwszego półrocza b. 
r. 2.414 pojazdów mechanicznych. 

Z ogólnej liczby 36.543 pojazdów me- 
chanicznych w dniu 1 lipca br. przypa- 
dło na poszczególne kategorje (w "4wia- 
sie dane z dnia 1 stycznia br.): samocho- 
dy 26.313 (24.659), w tem :prywatne i u- 
rzędowe 15.311 (13.862), dorożki 4.237 
(4.298), autobusy 1.532 (1.499), ciężarowe 


5.2337(5.000), motocykle 9.124 (8.395), in-' 


ne pojazdy mechaniczne 1.106 (1.075): 

W porównaniu z poprzednim dwu- 
letnim okresem liczba samochodów nie- 
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Aresztowanie 5 napastn'ków na 
post. P.P. w Wierzchosławicach 

Tarnów, 18.8. W toku śledztwa w 
sprawie krwawych zajść w Wierzcho- 
sławicach zarządzone zostało aresztowa- 
nie 5-ciu włościan, których -nazwiska 
narazie trzymane są w tajemnicy. 

Dotychczasowe dochodzenia stwier- 
dziły m. in., że w czasie napadu na Ra- 
tajczyka napastnicy zrabow ali mu port- 
fel z gotówką, peaapek i odznakę Bi 
cyjną. 


Stracenie mordercy 
Runschkowskiego w Gdańsku 
Wczoraj odbyło się z wyroku sądowego 

stracenie głośńego : mordercy Runschkow- 
skiego.  Runschkowski odpowiadał przed 
sądem dnia 6 maja br. za morderstwo w ce- 
lach rabunkowych swojego brata oraz jego 
żony. Wyrokiem sądu w tej sprawie zo- 


stał skazany na śmierć. Senat nie PCC 


stał z prawa łaski. 


Pierwszy lot szybowcowy 
nad Gdańskiem 


Przed paru dniami pilot “szybowcowy 
niemiecko - gdańskiego klubu - lotnicze- 
go Alfred Kuhn odbył lot ponad Gdań- 
skiem na szybowcu „Rhónbussard*. Pilot: 
Kuhn został wyholowany przez samolot sil- 
nikowy na wysokość 600 metrów. Po od- 
czepieniu liny holowniczej szybowiec utrzy- 
mał się 4 godziny i.10 minut w powietrza, 
osiągając wysokość 1600 metrów, 


zarobkowych prywatnych i urzędowych 
jest największa, natomiast liczba doro- 
żek samochodowych w dalszym ciągu 
wykazuje stały spadek. Liczba autobu- 
sów zaczyna wykazywać wzrost, le w 
poprzednich latach była większa. Li 'zba 
samochodów ciężarowych była większa 


tylko w dniu 1 stycznia 1934. Wreszcie 
poważny wzrost wykazuje liczba moto- 
cykli, większa obecnie niż w poprzed- 
nich latach. Podobnie rekordowa jest 
liczba innych pojazdów mechanicznych 
(cystern pożarniczych i transportowych, 
| traktorów itd.). 


- Prokomunistyczny y „Głos $ Współczesny” 


przestaje 


wychodzić 


Wydawcę ruszyło sumienie 


(o) Warszawa 18. 8. (Tel. wł.). W War- 
szawie ukazywał się od pewnego czasu 
miesięcznik „Głos Współczesny** w któ- 
rym pisywała grupa inteligentów z kil- 
koma profesorami na czele, znanemi z 
sympatyj dla komunizmu i polityki 
„frontów: ludowych“. Pismo przedsta- 
wiało się okazale i było niewspółmier- 
p tanie. 


Ta jaka cene? 


Wczoraj wydawca pisma .p. Jerzy 
Woźnicki wystosował do,wydziału 
prasowego Komisarjatu Rządu list, w 
którym donosi, że zaprzestaje wydawa- 
nia pisma, gdyż przekonał się, że pismo 
było szkodliwe dla Państwa Polskiego. 
P. Woźnicki prosi zarazem o skreślenie 
„Głosu Współczesnego” z rejestru wy- 
dawnictw. i 


Warszawa 18. 8. (PAT). Dnia 18 bm. 
przed południem pan Prezydent Rzpli- 
tej przyjął p. prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoj-Składkowskiego oraz wice- 
premjera ministra skarbu inż. Kwiat- 
kowskiego, którzy informowali p. Prezy- 
denta Rzplitej o bieżących pracach 
rządu. 


W:cemin. Doleżal ustepuje? 

(o) Warszawa 18. 8. (Tel. wł). Roze 
Szły się pogłoski, że podsekretarz stanu 
w. Min. Przemysłu i Handlu dr. Franci- ` 
szek Doleżał, bawiący obecnie na urlo- 
pie, ma nie powrócić już na swoje sta- 
nowisko. 


Budowa Muzeum Ziemi 
Pomorskiej rozpoczęta 


Wczoraj rozpoczęto w Toruniu przy« 
gotowania terenowe do budowy Muzeum 
Ziemi Pomorskiej im. Marszałka J. Pił- 
sudskiego. Jak wiadomo, gmach -stanie 
na placu przy ul. Szopena (pomiędzy ul. 
Fredry a Moniuszki), 
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Pomoc włoska i niemiecka 
dla powstańców hiszpańskich 


'Rewelacje korespondenta „„Manchester Guardian“ 


Londyn, 18. 8. (PAT.) Korespondent 
dyplomatyczny „Manchester Guardian“, 
donosząc o pomocy otrzymywanej przez 


| mołotami, doskonałą. artylerją i całym 


sztabem ekspertów i doradców technicz- 
| sób, natomiast uzbrojenie sił rządo- 


powstańców hiszpańskich z zagranicy ; wych jest znacznie słabsze i daje się od- 


twierdzi, że z ogólnej liczby. 38.000 żoł- 
nierzy marokańskich zarówno  tubyl- 
ców, jak i Hiszpanów, dotychczas. prze- 
wiezionych zostało do Hiszpanji 18.000. 


czuwać brak amunicji dla artylerji i ka- 
rabinów. 

Wojska rządowe otrzymać miały kil- 
ka samolotów pasażerskich. z Francji. 


Gen. Franco rozporządza licznemi sa- | Samoloty te pilotowane. przez Hiszpa- 


Wielkie manewry francuskie 


mają wykazać wartość lotnictwa 


Paryż 18. 8. (PAT). Doroczne wielkie 
manewry armji francuskiej w roku bieżą- 
cym składać się będą z dwuch odrębnych 
ćwiczeń. 

Pierwsze ćwiczenia pod „kierownictwem 
gen. Mittelhausera odbędą się między 6 i 10 


(września. Wezmą w nich udział część kor- 


pusu 15-go, 2 dywizje piechoty kolonjalnej, 
jak również 29 i 31 dywizja. piechoty. W 
skład grupy wejdą również liczne grupy 
zmotoryzowane artylerji, kawalerji, czoł- 


| gów i lotnictwa: * Grupa 'pówyżeza będzie 
miała za przeciwnika 15 korpus piechoty. 
Druga część ćwiczeń, która odbędzie się 
natychmiast po ukończeniu 1-ej, obejmo- 
wać będzie specjalne  przestudjowanie 
współdziałania lotnictwa z najnowszemi ro- 
dzajami broni technicznej. ; 
Lotnictwo ma być w tym wypadku uży- 
te nietylko jako broń zaczepna i wywia- 


dowcza, lecz również jako broń osłonowa il 


środek transportu. 


Tajemnicze pożary w Niemczech 


W Berlinie i Wrocławiu wybuchiy w nocy pożary w kilku mie stach 


Berlin 18..8. (PAT). W pobliżu dworca 
Lehrter -Bahnhof „wybuchł „ubiegłej. nocy 
grożny pożar, który w krótkim czasie roz- 


szerzył się, niszcząc Śśpichrze, liczny sprzęt, | 


wozy itp. W akcji gaszenia pożaru brała 
udział również łódź pożarna, zakotwiczoną 
w pobliskim basenie. portowym. 

Pożar był nadzwyczaj niebezpieczny, bo- 
wiem zagrażał skłagom ropy pędnej, polo- 


i żonym w pobliżu ruchliwego dworca. 


"Równocześnie wybuchło tejże nocy w 
Balice: kilka” mniejszych: pożńtów w in- 
„ayoh dzielnicach. * AN 


nów, nie mogą dorównać doskonale wy- 
posażonym samolotom powstańców, pi- 
lotowanym po części przez lotników wło- 
skich i niemieckich. 

Z W. Brytanji nie wysłano sprzętu 
wojennego do Hiszpanji, ale według 
dziennika, powstańcy otrzymali znaczne 
sumy od City londyńskiej, gdzie sumy 
określane być mają jako „ubezpieczenie 
przeciwko komunizmowi*. 

Dziennik twierdzi, że zarówno pomoc 
włoska, jak i niemiecka. dla - powstań- 
ców, była zapewniona jeszcze przed wy- 
buchem powstania. Tak np. eskadra 
samolotów włoskich odkomenderowana 
być miała już w. nocy z 17 na 18 lipca 
Nie zostało zdaniem dziennika ustalone, 
czy istniało w tej sprawie porozumienie 
między Berlinem a Rzymem. 


W Rzymie istnieje podobno pewne 
zaniepokojenie z powodu daleko idącej 
ingerencji niemieckiej. Wedug otrzy- 
manych w Londynie informacyj — pisze 
| dziennik — Włosi głównie interesują się 
Ceutą, zaś Niemcy Marokkiem i wyspa- 
mi Balearskiemi. 


Powstańcy nie przyrzekli Włochom 
odstąpienia: Ceuty, natomiast mieli po- 
dobno pozwolić, aby Włosi . korzystali 
z portu jako z bazy, oraz zgodzić się na 


“O groźnym 'póżarze donoszą! również z zbudowanie fortyfikacyj. 
"Wrocławia, gdzie spłonęły 4 hale fabrycz- | 


Projektowane jest podobne porozu- 


ne wytwórni mieterjałów do budowy mo-] mienie z Niemcami co do wysp Balear- 
stów żelaznych i wagonów kolejowych. Po-|skich. W Marokku w razie zwycięstwa 
żar wyrządził szkody. Si ;ęgające jednego mil | powstańców, zarówno Niemcy, jak Wło- 
jona marek. si otrzymać mają pewne koncesje gospo- 
| darcze — kończy dziennik. 


an 


«pip a skąd do niego tak wielki kapi- 
? 


8oprostu r 


Nie kłamać, a pisać prawde 


W jakiej kuchni ten smakowity kąsek 
usmażono, czyje ręce dostarczyły soli i pie- 
` — to jest w gruncie rzeczy obojętne; 
faktem jest, że pewnego pięknego poranku 
'zaprezentowano go wszystkim smakoszom, 
lubującym się w pikanterjach gastronomicz- 
no-politycznych. 

Na łamach śląsko-korfantowskiej „Po- 
lonji* i gmerającego we wszelkiego rodzaju 
plotkach politycznych „Gońca Warszaw- 
skiego“ ukazuje się pewnego dnia smaczny 
„kąsek, który oczywiście nazajutrz swoim 
czytelnikom prezentuje — któżby inny! — 
skwapliwie każdy wyrób z kuchni endeckiej 
przetrawiający „Robotnik“, 

Oto — słuchajcie, słuchajcie: i ty, p a- 
nius iu w przerwie między flirtem a 
brydżem chłonąca pikantne plotki, i ty przy 
czarnej kawie w cukierni nad So- 
domą i Gomorą współczesnej Polski rozdzie- 
rający szaty Katonie, ity bajcza- 
r o przy maglu, opowiadająca podsłucha- 
ne „rewelacje“ z życia tych z pierwszego 
„piętra od frontu: 

Minister Beck nabył w Juracie na Helu 
wspaniałą, komfortową willę! Zapłacił go- 
tówką 120.000 zł! 

— Moja pani, moja pani.. skąd on na to 
wziął pieniądze? 

— Hm, hm, panie dobrodzieju, to coś bar- 
' dzo podejrzanego... 

— Niby tó urzędnik, człowiek © stałych 


Ludziska z lubością spożywają ten sma- 
czny kąsek, zachłystują się pikanterją „fak- 
tu“, który przecież musi być faktem, jeśli 
„Stoi“ czarno na białem i w „Polonji” i w 
„Gońcu” i w „Robotniku”, 

Tymczasem wszystko od a do z od willi 
'w Juracie na Helu do tych studwudziestu 
tysięcy złotych, wyłożonych gotówką na 
stół — wyssane z palca, pópro- 
stu: zełg ane. Gabinet ministra spraw 
zagranicznych ogłasza właśnie, że minister 
Beck „żadnej willi nie naby- 
wał i nie miał zamiaru na- 
bywać". 

Oczywiście temsamem sprawa jest zała- 
twiona. W puszczonej przez plotkarską pra- 
sę wiadomości niema cienia prawdy, jak 
cienia prawdy nie było w 
„poprzednich tego podaja „informacjach“ na 
'temat zakupionych rzekomo przez ministra 
Becka majątków. Informacjach, które pi- 
sma, lubujące się w podobnego gatunku 
"plotkach musiały później prostować. Jak 
cienia prawdy nie było w szeptanych na u- 
‘cho i nawet w prasie kolportowanych „wia- 
domościach* o jakichś mitycznych kapita- 
„łach, lokowanych zagranicą. 

Z zjawiskiem szkalowania wyśokich do- 
„stojników państwowych spotykamy się, nie- 
stety, od chwili wskrzeszenia własnej pań- 
stwowości. Zakusy oszczercze nie zatrzy- 
;mywały się nawet przed osobą pierwszego 
'Naczelnika Państwa i zmagającego się z 
"wrogiem zewnętrznym Naczelnego Wodza. 
~ Nie było bodaj ani jednej wybitnej oso- 
bistości w Polsce, która znajdowała się w 
‘orbicie Wielkiego Wodza, ani jednego dy- 
'gnitarza państwowego, wyszłego z obozu 
niepodległościowego — któregoby nie 
próbowała zniesławić, jako 
człowieka, część prasy, mająca tupet mie- 
‘nié się „narodową“, prawić wciąż morały, a 
bezustannie popisywać się plugawą 
plotką lub najzwyklejszem 
kłamstw e m 

Rozumiemy dobrze walkę o zasady ideo- 
we, o poglądy polityczne, o ten czy inny kie- 
runek działania publicznego. 

Ale czyż ta walka musi się toczyć przy 
wtórze ohydnego plotkarstwa, perfidnych 
kalumnij? 

Czyż w walce tej nie winna być uszano- 
wana godność osobista strony przeciwnej? 
| Gzy do „wychowania nar © 
£owego*”, do podniesienia poziomu ży- 
eia publicznego przyczynia się to wieczne 
czerpanie w kadzi błota, by z takiego ma- 
terjału czynić grudy, rzucane pod nogi prze- 
ciwników politycznych? 

Ludziom o intencjach czystych, ludziom 
idei i głębokiego poczucia odpowiedzialno- 
Ści w gruncie rzeczy te orgje paszkwilanckie 
nie szkodzą. Ale są szkodnictwem 
społecznem. Znieprawiają 


dusze ludzkie Zatruwają 
atmosferę naszego ycia 
publicznego. 

I dlatego muszą się spotkać z b e 2- 
względnem potępieniem ze 
strony ludzi przyzwoitych 
i czystych. 


Tragiczny wypadek w Alpach. Dwie tu- 
rystki z Bellinzony, które wspinały się na 
szczyt góry Lucomagno, spadły do przepa- 
ści. Jedna poniosła Śmierć, drugą urato- 
wano. . 

Katastrofa samochodowa, W katastro- 
fie samochodowej wczoraj pod Debreczy- 
nem ponieśli śmierć muzyk francuski Fer- 
roud i malarz francuski du Tilleul. Towa- 
rzyszący im muzyk węgierski jest śmierte|- 
nie raniony. 

Wybuch w magazynie mód. W wielkin 
magazynie mód w Montreal nastąpił wy- 
buch, który spowodował olbrzymi pożar. 
6-ciu strażaków biorących udział w akcji 
ratunkowej, poniosło śmierć na miejscu, a 
21 zostało poparzonych. É 

Katastrofa kolejowa. Wykoleił się po- 
ciąg, idący z Antwerpji do portu. Jedna o- 
„soba jest zabita, kilka odniosło rany, 
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Zdobycie Madrytu... za 100 dni 


Za tydzień padnie Málaga 


Londyn, 18. 8. (PAT) Reuter donosi z Gi- 
braltaru: Przybyły tu z Madrytu doświad- 
czony obserwator wydarzeń twierdzi, że po- 
wstańcy mają informacje bezpośrednie z 
Madrytu. Oddziały powstańcze umocniły 
się na pozycjach w Sierra Guadarrama, są 
dobrze zaopatrzone w żywność i amunicję, 
a oczekują posiłków i są pewne, że za 100 
dni wkroczą do stolicy. 

Rząd, według wiadomości z kół powstań- 
czych, przygotował się do opuszczenia sto- 
licy na 3 samolotach. 


ciwnie było ich aż nadto. Dowództwo na- 
czelne uważa, że siły zbrojne przewiezione 


na półwysep są obecnie zupełnie wystar- 


czające. 


Hendaye 18. 8. (PAT). Havas donosi: Dziś 
o godz. $ rano krążownik „Espana“ rozpo- 


czął bombardowanie fórtu Guadelupa. Ar-|- 


tylerja fortu odpowiedziała dwoma salwa- 
mi. nie wyrządzając żadnych szkód krążo- 


Z Madrytu odchodzi codzień jeden tylko | wnikowi. W. ciągu nocy nie zaszły żadne 
» 


pociąg na wybrzeże, skąd przybywa stale 
aprowizacja dła miasta. Z jakiem miastem 
odbywa się ta komunikacja, niewiadomo, 
poprzednio pociągi szły do Walencji, później 
zaś do Alicante. Nocami w Madrycie pa- 
nują ciemności, światła są gaszone w oba- 
wie ataków lotniczych. == > 


według obliczeń, opartych na niespraw- 
dzonych informacjach, liczba otiar dotych- 
czasowych wojny domowej w Hiszpanii wy- 
nosi 50.000 zabitych i 135.000 ranionych. 
_ Korespondent Reutera uważa te . liczby 
za przesadne - i 
Rabat 18. 8. (PAT). Jedna Z osób z oto- 
czenia gen. Franco oświadczyła dziś kores- 
pondentowi Havasa, że przed upływem ty- 
odnia powstańcy zajmą Malagę. Położenie 
powstańców na wszystkich frontach jest, jak 
oświadczył rozmówca Havasa, wspaniałe. 


Marksiści biszpańscy w walce ż samolotami powstańców w górach Sierry 


istotne zmiany na frontach. O godz. 10 pa- 
nował na odcinku Irunu zupełny spokój. — 
Wójska rządowe cofnęły się. nieznacznie w 
okolicy Behobii. 


Miasto Gijon przechodzi z rąk do rak 


Patyż 18. 8. (Tel. wł.). Wojska rządowe 
czynią rozpaczliwe wysiłki, by odparować 
ataki nieprzyjacielskie. Wojska rządowe 
zdobyły dwie dzielnice miasta Gijon. Pow- 
stańcy stawili słaby opór i poddali się przed 
ostatecznym szturmem. Według komunika- 
tu rządowego, ciężka jest również sytuacja 
Valladolid. Miasto pozbawione jest oświet- 
lenia. Dowództwo powstańców w Valladolid 
nosiło się z zamiarem oddania miasta woj- 


skom rządowym, lecz na skutek interwencji | 


miejscowego biskupa, postanowiono bronić 
się do ostatka, 


W Oviedo rozstrzelano 


przerwano ale nie z braku chętnych, prze- | dryckisgo. - 


Niemiecko-włoski desant w Maladze? | 
Pod osłoną karabinów maszynowych zabrano na pokład uchodźców 


Wiedeń, 18. 8. (Tel. wł). Do Malagi przy- 
był miemiecki okręt wojenny „Deutschland“ 
i wysadził na ląd oddział żołnierzy, celem 


zabezpieczenia transportu obywateli nie- , dze desant złożony ze stu uzbrojonych ma-- 


mieckich. Ludność Malagi zajęła groźne sta- 
nowisko wobec żołnierzy niemieckich. Żoł- 
nierze niemieccy ustawili na brzegu karabi- 
my maszynowe, kierując luty w stronę de- 
monstrantów, którzy wobec energicznej pò- 
stawy Niemców — zrezygnowali z dalszej 
akcji. 

W czasie tych zajść znajdowały się w po- 
bliżu dwa włoskie oraz dwa angielskie okrę- 


ty wojenne. 
Jak się okazuje, krążownik włoski „Eu- 
genio di Savoia“ również wysadził w Mala- 


rynarzy włoskich. Celem tegó desantu było 
bezpieczne przeprowadzenie na pokład krą- 
żownika konsula włoskiego oraz syna gen. 
Quiepo de Llano, którego wybuch rewolucji 
zaskoczył w Maladze. Syna generała prze- 
brano w mundur marynarza włoskiego i 
bezpiecznie przewieziono na pokład włoskie- 
go krążownika: 


Stan wyjątkowy w Jaffie 
zatządzono jako represje za zamordowanie dwóch pielęgniarek 


Jerozolima, 18. 8. (PAT) W Jaffie zarzą- 
dzono dziś stan wyjątkowy i wszystkim 
mieszkańcom zakazano opuszczania domów 
przez całą dobę z wyjątkiem 3 godzin mię- 
dży godz. 5 a 8 rano. W tym czasie wolno 
wychodzić na ulicę celem zakupów. 

Zakaz, który. obowiązuje aż do odwoła- 
nia, ma charakter kary zbiorowej za za- 
mordowanie dwóch żydowskich pielęgnia- 
rek oraz ma na celu zapobieżenie starciom 
między arabską ludnością. Jaffy a żydow- 
ską ludnością w 'Tel-Avivie. 

W ciągu nocy przybyły do Jaffy posiłki 
wojskówe, które otoczyły miasto kordonem, 
nie wpuszczając nikogo do środka. Ruch 
kolejowy między Jaffą i Tel-Avivem za- 
wieszono. ; 

Zamordowane pielęgniarki żydówki za- 
trudnione były w šzpitalu rządowym w Jaf- 


fie. Zostały one zaatakowane strzałami w | 


czasie przechadzki przed szpitalem, przy- 
czem jedna została zabita na miejscu, a 
druga zmarła później wskutek odniesio- 
nych ran. Sprawców nie wykryto. Trzecia 
żydówka została zastrzelona przez Araba w 
czasie ataku na osiedle żydowskie Ramatha- 
kowesz nad morzem. 


W ciągu nocy dokonano napadu na ko- 
lonję żydowską Kiriath Anavim pod Jero- 
zólimą. Jeden kolonista żydowski został 
ciężko raniony, a dwóch lżej. 


Wczoraj na plaży Bait Wagen, koło Tel- 
Avivu, znaleziono zasztyletowanego Araba. 
Sprawcy nie są wykryci. Pewien Arab zo- 
stał zastrzelony przez wojsko w chwili, gdy 
rzucał bombę w dzielnicy Brenner w Tel- 
Avivi8e 


i= 
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kilku oficerów, 
Pobór tubylców do wojska w Marokko | którzy wyrażali sympatje dla rządu ma- 


GŁOSY I ODGŁOSY 
O Z TY, 


Paiyż pod wrażeniem podróży 
gen. Gamelina do Polski 


Wizyta szefa sztabu armji francuskiej w 
Polsce i zapowiedziana rewizyta general- 
nego inspektora sił zbrojnych gen. Rydza- 
Śmigłego w Paryżu, znalazła bardzo silny 
oddźwięk w kołach politycznych Zachodu. 
Jak na wizytę polską gen. Gamelina zarea- 
gował Paryż. omawia w obszernym arty- 
kuls „Il: Kurjer Codz“. Stwierdza on, że: 
wypadki hiszpańskie i powikłania mię- 
dzynarodowe, jakie w związku z brato- 
bójczą walką na półwyspie Iberyjskim 
wystąpiły, stały się dla opinji francu- 
skiej pewnego rodzaju alarmem, naka- 
zującym niezwykłą czujność. 

Ostatnto sytuacja Francji i jej stosu- 
fek do sojuszników są dyskutowane ży- 
wo na łamach prasy francuskiej w 
związku z podróżą gen. Gamelin do Pol- 
ski- Dla pism wszystkich odcieni poli- 
tycznych wyjazd francuskiego szefa Szta- 
bu i wiceprzewodniczącego ścisłej rady 
wojennej do Polski jast zdarzeniem pier- 
wszorzędnej wagi. . komentowanem na 
naczelnych miejscach. Bez względu na 
te czy inne ustosunkowania się prasy 
francuskiej różnych odłamów do wizyty 
gen. Gamelin w Polsce i do Polski, 
stwierdzić należy, iż w opinii publicz- 
nej Francji, a przedewszystkiem Paryża, 
nastąpiło uczucie ulgi wskutek stwier- 
dzenia, że między Francją a Polską mi- 
mo różnych politycznych plotek istnieje 
współpraca. z 

"Podróż szefa armji francuskiej do 
Polski w chwili powszechnego napręże- 
nia w Europie jest dla opinii publicz- 
nej Frańcji dowodem, że ŁA pol 
sko-francuskie przedstawia realną siłą 
Wizyta jest dla opinji publicznej zaprze- 
czeniem plotek kolportowanych w swo- 
im czasie przez poważne nawet dzienni- 

ki francuskis, na temat „wojskowega 
sojuszu polsko-niemieckiego". 

Jest strona druga, może ważniejsza 
Oto Francja, a z nią bezsprzecznie znacz 
ny odłam opinji europejskiej poczynaja 
zdawać sobie jasno sprawę z 
znaczenia Polski w obecnej sytuacj! 
międzynarodowej. Dla sytuacji tej po" 
zycja Polski ma znaczenia kluczowe. — 

Poważne i realnie myślące koła fran- 
zcuskie zaczynają rozumisć * znaczenie 
działalności czynników, które od kilku 
lat podburzały opinję francuską prze- 


` ciw Polsce. i : 
Zrozumiano we Francji grę tych 
czynników, które pragnęły zbliżenia dó 


Niemiec kosztem Polski. Z drugiej stro- 
ny przyjaźń ze Sowietami "nie budzi 
zbytniego entuzjazmu, a to dlatego, że 
opinja publiczna Francji zdaje sobie na- 
leżycie sprawę z tego. iż pómóc sówiec- 
ka dla Francji na wypadek wojny jest 
w zasadzie ilużóryczna. f 
Oceniając stanowisko prasy francu- 
skiej wobec wizyty gen. Gamelin w Pol- 
sce widać jasno, że zwolennicy Sowie- 
tów są mocno niezadowoleńt z kontaktu 
wojskowych kół francuskich z Polską. 
Radziby oni doprowadzić do wojny 
Francji z Niemcami przy czynnem po- 
parciu Sowietów, spodziewając się, iż 


wojna ta doprowadzi do ogólnego prze- 
wrotu w Europie. Zbliżenie  polsko- 
francuskie odsuwa możliwość takiej 


wojny na dalszą przyszłość, o fłe eal- 
kiem jej nie likwiduje. 


Gen. Gamelin u lotników 
Wizytę gen. Gamelina u lotników na 


|| Okęciu opisuje w barwnej impresji A. Woj- 


tyga w „Gazecie Polskiej". Pisze ôn m: Ł: 


Płyną dźwięki Marsyljanki. Nadjeż- 
dża generał Gamelin. oddajemy honory. 
Spokojne, jasne, badawcze spojrzenie — 
lustruje nasze szeregi. Patrzy ńa nas 
Żołnierz, z którego postacią wiąże się 
znana nam i pełna podziwu przeszłość 
wojenna armji francuskiej. 

Start — prowadzą myśliwcy; dywi- 
zjon, za. dywizjonem. Pomknęli jak 
strzała. 

Na wieży wszystkie twarze zwrócone 
są do góry. Jeden Francuz ze sztabu 
gen. Gamelin'a popisuje się polszczyzną 
„Barchdzo dopsz2*. Przechodzą równo, 
eskadra za eskadrą; złamali szyki — idą 
ciągiem żórawi. Znowu łamią figurę, któ- 
rej nie powstydziłby się najlepszy rysow- 
nik. ; 
Panie, — pyta mnie jeden pułkow- 
nik, — jak ci chłopcy utrzymują w po-, 
wietrzu tak idealne odstępy. Przecież; 
skrzydło jednej maszyny prawie dotykaj 
drugiego. a odstępy między eskadrami s$ 
chyba mierzońe metrami. Coby było, Zdy-j 
by tak jeden wleciał na drugisago. 

— Cóż, panie pułkowniku, byłaby fan- 
tastyczna katastrofa. Ale niech pan bę-i 
dzie spokojny. Ich precyzja jest rezulta-, 
tem długoletniego i doskonałego wysz-' 
kolenia. Tu nie nie dzieje się bez myśli, 
planu i woli. 

Cały pułk nadlatuje do defilady. Wi- 
dok wspaniały. Jest w. tem coś potężnego, 
imponującego, tego się nie zapomina. — 
Generał Gamelin obserwuje z zaintere- 
sowaniem. Nic nie mówi — myśli, ale je- 
steśmy spokojni. 

Pokaz udał się wspaniale, nie mogło 
być lepiej. Schodzimy z wieży pełni za- 
dowolenia, dumni ze sprawności nasze- 
zo lożeictwe 


W 
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'dzonego 15-ego sierpnia w rocznicę 
'roku; dowiódł niezbicie, jak głęboko 
tkwi 


wspólnoty z ideą obrony Pol 


„między obywatelem a 


'Biciela idei Czynu Zbrojnego; 
„w społeczeństwie tkwi głęboka wdzię- 


'wiecu poszczególnych  partyj. Próba 


Po 


Wspólnota żolniersko- 
obywatelska w służbie ide: 
obronności Polski 


Przebieg Święta żołnierza, obcho- 


wiekopomnego zwycięstwa z 1920-ego 


w społeczeństwie poczucie 
ski jak spontanicznie ujaw- 
nia się w takich chwilach, poświęco 
nych wspomnieniom zwycięskiego 
Czynu, ścisła konsolidacja 
żołnierzem, 
społeczeństwem i wojskiem. 

Bo dn. 15-go sierpnia w nie zZ li- 
czonych obchodach, urzą 
dzonych w niezliczonych 
miejscowościach, ujawniło 
się w formie wręcz imponującej 
zrozumienie tego, że 
święto żołnierza jest zarazem świętem 

całego społeczeństwa, 
że dzień triumfu i radości 
spa ja cały naród nierozerwalnemi 
węzły wspólnych uczuć. 

Trzeba ten radosny fakt podkreś- 
lié z całym naciskiem, gdyż stanowi 
on pozytywną wartość o doniosłem 
znaczeniu. W społeczeństwie naszem 
żywie głęboki kult dla spoczywające- 
go w grobach królewskich Wskrze 


z 


s 


ł 


czność i uznanie dla Jego pie r w- 
szych żołnierzy, w społeczeństwie 
istnieje głębokie zrozumienie, że naj 
pewniejszym gwarantem naszego bez 
pieczeństwa i rozwoju Państwa jest 
nasza siła zbrojna i gotowość bojowa 
narodu. 

To też dnia 15 sierpnia społeczeń- 
stwo starało się w jaknajbar- 
dziej przyjaznej formie i przez jak- 
najbardziej tłumny swój udział w na- 
bożeństwach, obchodach, uroczysto” 
ściach i'zabawach tę swą wspólnotę 
żołniersko-obywatelską zaznaczyć. 

To też i postawa, jaką zajęła 
przeolbr zy mia większość 
społeczeństwa, była zarazem o d 
powiedzią na zakusy, idą- 
ce z central partyjnych, aby dniu 15 
sierpnia nadać inne piętno: nie świe 
ta zbratania żołnierza ze społeczeń 
stwem — lecz święta dla za de 
monstrowania partyj 
nych życzeń czy tęsknot, po- 
litycznych rozgrywek czy podrywek. 

Odpowiedź ze strony  społeczeń 
stwa na takie plany była również jas 
na i niedwuznaczna. 


BYŁA — ODMOWNA. 


Społeczeństwo wyraźnie o d g r o- 
dziło się od haseł, rzuconych przez 
sztaby partyjne. Manifestacje bo- 
wiem, zainscenizowane przez te szta 
by, ściągnęły tylko tych ludzi, którzy 
są posiadaczami legity 
macyj partyjnych, którzy 
zjawiają się na każdem zebraniu czy 


zaś ściągnięcia na uroczystości, urzą- 
dzone przez partje 15-go sierpnia, in- 
nych jednostek ze sfer społeczeństwa, 
zawiodła na całej linji. 

Jakże wyraźnie objawiło się to np. 
w Radzyminie na obchodzie, któ 
przez szereg tygodni przedtem głośno 
i natrętnie reklamowała endecja. Mia- 
ło to być niejako pospolite ruszenie 
pod hasłem frontu endeckiego. Mó- 
wiono i pisano w endeckich pismach 
o dziesiątkach tysięcy ludzi, którzy 
zmobilizują się na polach radzymiń- 
skich. Tymczasem... Tymczasem od- 
był się tam zwykły wiec partyjny, na 
który pościągano około dwa tysiące 
zaciekłych i w listach partji notowa- 
nych adherentów, by wysłuchali kil-|! 
ku przemówień przywódców, jakie 
na zebraniach partyjnych mówi się 
od lat wielu z beznamiętną 
wytrwałością, a żadnym pozy- 
tywnym skutkiem... 

Urządzając te partyjne obchody 
endecja dostarczyła właśnie całemu 
społeczeństwu dowodów, jak n i- 
kły jest zasięg jej wpły- 
wów, jak szczątkowa siła 
atrakcyjna jej haseł. Byłoby zapraw- 
dẹ dla endecji lepiej, gdyby się nie 
była pokusiła o próbę okazania swej 
siły, bo pokaz w dniu 15-ym sierpnia 
wypadł dla endecji wprost k o m- 
promitująco... 

Nie inaczej było z próbą publicz- 


Piękna manifestacja polskości na obczyźnie 


lonji Polskiej z Berlina i przybyłych ro- 
daków z Kraju wielkiem świętem i 
wspaniałą manifestacją polskości na 
obczyźnie. 


kich gniazd sokolich w Niemczech. Przy- 
były również drużyny i delegacje z Pol- 


mu Polskiego, gdzie urzęduje Komisja 
Kwaterunkowa Zlotu. 
> W niedzielę rano o godz. 8-ej zape- 


„WIDMO CARLOSA" 


nego wystąpienia efemerydy politycz- | chody urządzone przez partję ludo- 
nej, mieniącej się „frontem Morges*, | wą, były w istocie swej wiecami chłop- 
a skupiającej szereg niedobitków po- 


kruntowanych partyj, jak korfanto- 
wa Chadecja, popielowy enpeer i kil- 


cyj hallerowskich. Na zgromadzeniu, 
urządzonem w mieszczącej 
osób sali, miał wystąpić gen. Haller. 
Jednak w przeddzień e n d 
wyraźnie odgrodziła się od 
„emerytalnego poglądu“, uznała go za 
nieaktualny zupełnie w obecnej rze- 
czywistości. To też gen. Haller uznał 
za wskazane nie fatygować się wcale 
na zebranko swych popleczników i ca- 
ła impreza występu . jakiegoś „frontu 
Morges“ spaliła na panewce... 


zwycięstwa do partyjnych celów. ob- 


ŚRODA, DNIA 19 SIERPNIA 1936 R. 


imponujący ziot sokolstwa polskiego w Niemczech. — 
Przez „Sokoła“ - do sprężystości ducha | 


(Korespondencja własna). 


która pod kierownictwem swych naczel- 
ników odbywa próby ćwiczeń zlotowych. 
Sztab druhów pracuje nad dekoracją 
olbrzymiej sali. Wszyscy dokładają sta- 
rań, aby złot udał się jaknajlepiej i po- 
zostawił jaknajgłębsze wrażenie. | 

Oficjalna część zlotu zapowiedziana 
była na godz. 19-tą, lecz już o godz. 17-ej 
sala była przepełniona, tak, że dużo ro- 
daków przybyłych później musiało wró- 
cić do domu. 

Po przybyciu delegatów nastąpiło u- 
roczyste otwarcie zlotu. Karne szeregi 
drużyn sokolich, witane entuzjastycz- 


Dzień 9 sierpnia był dla całej Po- 


Już w piątek i sobotę rozpoczął się 
jazd przedstawicieli i drużyn wszyst- 


ki. Wszyscy kierują swoje kroki do Do- 


nia się sala zlotowa drużyną ćwiczącą, 


W dniach od 14-go do 17-go bm. odbył się w Sanoku imponujący Zjazd Górski, który stał się 


wspaniałą manifestacją uczuć całego społeczeństwa w stosunku do naszych regjonów górskicb, 
oraz ludowych tradycyj i obyczajów. — Na zdjęciu naszym fragment barwnej i podł A 


'ownic: 
defilady przedstawicieli poszczególnych okolic górskich, w oryginalnych strojach od 


Już wkrótce zaczynamy druk 
potężnej powieści p. t. 


pióra Zdzisława Karr-Hawerskie$o 


Na tle wojny światowej, wojny 1920 roku, na tle 
straszliwej powodzi 1934 roku, rozgrywa się w tej 
powieści wielki dramat dwojga bezgranicznie 
kochających się ludzi, których rozdzieliło prze- 
kleństwo poprzednich pokoleń. 


da niewątpliwie p. t. Czytelnikom moc nieco- 
dziennych wrażeń. 


skiemi o zabarwieniu ściśle politycz- 
nem — i ani liczebnie ani dynamiką 
wewnętrzną nie wypadły po myśli 
inicjatorów. 1%, 

Przebieg tych zebrań był zresztą 
wszędzie zupełnie spokojny z wyjąt- 
kiem zgrzytu, jakim był napad na po- 
sterunkowego policji w jednej z miej- 
scowości. 

Ci, którzy te vartyjne obchody u- 
rządzali — od endeków do ludowców 
—przeżywają obecnie 
rozczarowanie. Społeczeń- 
stwo bowiem odmówiło w swej o- 
gromnej większości aprobaty dla du- 
cha przekory partyjnej, a stwierdzi- 


itycznych z pośród zupełnie już zban- 


unastu ex-wojskowych z b. forma- 
kilkaset 


ecja 


Trzecia próba wyzyskania święta | znaczenie dnia 15 sierpnia, jako świe- 


ta żołnierza, Święta całego narodu. 


ło swą postawą, że dobrze jako Świe | 


Berlin, w sierpniu 


nie przez 1500 rodaków wkraczają NA 
salę. Poczty sztandarówe zajmują prze- 
znaczone miejsce przed prezydjum zlo- 
tu. Rozlegają się komendy — naczelni= 
cy raportują stan ilościowy poszczegól- 
nych: drużyn naczelnikowi Związku 
który zkolei raportuje całość prezesowi 
Związku. A, 

Drużyny wyprężają się na baczność, 
orkiestra gra Hymn Narodowy, któty 
podchwycony przez obecnych rozbrzmie- 
wa potężnym echem, kierując równocze- 
śnie tysiące ócz na sztandar, który 
zwolna unosisię w górę, jako znak ofi- 


ZOZ TE Z ON ZZOZ YA AEO DG X ROWY 00 otwarcia zlotu. 


Następnie zabiera głos prezes Zwią- 
zku Sokolego w Niemczech wygłaszając 
przez mikrofon przemówienie, w którem 
dobitnie przedstawia pracę, wysiłek „i 
‘poświęcenie Sokolstwa Polskiego w 


„| Niemczech nad urabianiem ducha na- 


rodowego i tężyzny fizycznej wśród mło- 
dzieży polskiej w Niemczech! Przedsta- 
wia równocześnie ogromne trudności z 
jakiemi musi walczyć Sokolstwo na te- 
renie i wzywa wszystkie miarodajne 
czynniki, by wspólnemi siłami dążyły 
do zniweczenia wszelkich zakusów i u- 
trzymanie placówki sokolej, tak wa- 


|żnej w ruchu społecznym Polaków w 


Niemczech. 

Skolei nastąpio powitanie przyby- 
łych delegatów na zlot. Druh prezes wi- 
ta w serdecznych słowach prezesa Sò- 
kolstwa w Polsce drh. pułk. Arciszew- 


| skiego, Generalnego sekretarza Królew- 


skiego Związku Sokolego w Jugosławji, 
drh. dr. M. Gradojevic'a, naczelnika i je- 
ipo zastępcę Związku Sokolego w Polsce 
drh. Fazanowicza i Tana. Przedstawi- 
cielki Przewodnictwa. Sokolego w Pol- 
sce, przedstawiciela polskiego z Fran- 
cji, przedstawicieli prasy polskiej i nie- 
mieckiej, delegatów dzielnic: Wielko- 
polskiej, Pomorskiej, Śląskiej, Mazo- 
wieckiej, Małopolskiej, Krakowskiej, ©- 
raz przedstawiciela W. M. Gdańska, 
wszystkich przedstawicieli tutejszych 
organizacyj, jakoteż delegatów gniazd 
sokolich Śląska, Pogranicza, Westfalji, 
Nadrenji, Saksonji, Turyngji i Berlina. 
Następnie zostały odczytane telegramy 
nadesłane z okazji zlotu m. in. od Zwią- 
zku Sokolstwa Polskiego w Ameryce, 0- 
raz Okręgu I z Brooklina, telegramy 'z 
Francji, Szwajcarji, Polski, Wrocławia, 
Opola i Herne. W końcu wita drh. pre- 
zes wszystkie drużyny sokole w szcze- 
gólności drużynę czeskiego Sokoła w 
Berlinie, jak i Polską drużynę reprezen- 
tacyjną z Kraju, wszystkich rodaków 
przybyłych na zlot. 

Po przemówieniu prezesa drh. : Ja- 
kielskiego przemówił do obecnych drh. 
'płk. Arciszewski, który w podniosłych 
słowach przedstawił ważność i zadanie 
Sokolstwa na każdym odcinku pracy 
społeczno - narodowej wśród wychodź- 
twa, poczem przemawiał przedstawiciel 
Jugosławji. 

Na tem kończyła się część oficjalna 


Powieść osnuta na tle prawdziwego zdarzenia, | zjotu, poczem nastąpiły pokazy gimna- 


styczne poszczególnych drużyn. Dru- 
żyny starały się wzorowo wykonać 
wszystkie ćwiczenia, zdając sobie spra- 
wę, iż wśród publiczności obserwuje 
dużo fachowców Państwowego Urzędu 
W. F. i Centralnego Instytutu W. F. w 
Warszawie. Ćwiczenia wypadły bardzo 
dobrze, to też zebrani nie Szczędzili 
braw i oklasków. Punktem kulminacyj-, 
nym był występ Polskiej Drużyny Re- 
prezentacyjnej, która na poszczegól- 
nych przyrządach wyprawiała istne 
„cuda”, to też entuzjazm obecnych nie 
znał granie. 

Następnie cała drużyna wkracza. po- 
nownie na salę ustawiając się przed pre- 
zydjum, gdzie zostały wręczone zwycię- 
skim jednostkom i zespołom zdobyte na- 
grody w zawodach. 

Przy dźwiękach Hymnu  Narodowe- 
go opuszczono flagę Narodową. Poczty 
sztandarowe ustawiły się na czele po- 
chodu i całość, żegnana niemilknącemi 
oklaskami opuszcza salę. 

Później, bawiono się ochoczo i weso». 
ło, do samego rana, 


ŚRODA, DNIA 19 SIERPNIA 1936 R. 


Od naszuchi kodhipaniicntów 


Z wycieczki pszczelarskiej 


Tylice p. rotmistrza Buczkowskiego 


s 


Komitet Pomorskiej Wystawy Pszczelni- 
czej nie szczędził trudu, by zwiedzającym 
zorganizowaną z takim ogromnym ' wysił- 
kiem Wystawę, pobyt w prastarym grodzie 
Kopernika, urozmaicić. 

Oto przychylając się do prośby instr. 
pszczel. Kieleckiego Związku Pszczelarzy 
przy Izbie Rolniczej w Kielcach, Komitet 
zorganizował wycieczkę do pasieki w maj. 
Tylice k. Ostaszewa p. rtm. Buczkowskiego, 
w dniu 17 bm., złożonej w połowie z uli po- 
mysłu wiceprezesa Pom. Zw. Pszczel. p. Fal- 


Pszczelarze z całej Polski w pasiece p. rotm. Buczkowskiego w Tylicach $ 


pow. toruńskiego. 


kowskiego a w połowie z koszek nadstaw- 
kowych wielkopolskich Kanitza, jakie dziel- 
nie dotrzymują kroku ulom ramowym, mi- 
mo swej skromnej szaty w pasiekach Wiel- 
kopolski i Pomorza. ` 


‘Wycieczka, jaką prowadził niestrudzony 
w_swych poczynaniach natury społecznej p. 
‘wiceprezes Falkowski, składała się z przed- 
stawicieli wszystkich prawie Ziem Rzeczy- 
pospolitej. 

M. i. wzięli udział p. p. prezes Krak. Zw. 
Pszczel. dr. Przetworski, referent pszczel. 
O. T. O. i K. R. w Lublinie Demianowicz, 
zasłużony działacz na niwie pszczel. inż. I 
Pawłowski z Rudnika n. S. — b. ref. pszczel. 


Z cyklu chlubnuchi rocznic bohaterstwa narodowego 


Drugie powstanie o wolność Ziemi Śląskiej 


Historja szybko biegnie. Już szesna- 
ście lat minęło od chwili, gdy Polska w 
trudzie orężnym odpierała ataki nawa- 
ły bolszewickiej, broniąc przed barba- 
rzyństwem Wschodu zarówno swą nie- 
podległość, jak i kulturę i cywilizację 
Europy. 

Tę rozpaczliwą sytuację Polski z po- 
czątkiem sierpnia 1920 r. wykorzystali 
podstępnie Niemcy, zwiększając terror 
na G. Śląsku, co doprowadziło w rezul- 
tacie do drugiego powstania górnoślą- 
skiego. Wybuch tego powstania poprze- 
dził szereg wypadków, wśród których 
najważniejszem były poczynania bojó- 
wek niemieckich, które w biały dzień 
napadały na Polaków, tocząc nawet 
walki z wojskami Koalicji. E 

W chwilach, gdy z frontu nadchodzi- 
ły przygnębiające wieści, Niemcy stara- 
li się nastroić łudność przeciwko Pol- 
sce, szerząc pogłoski o bliskim upadku 
naszego państwa i dążąc wszelkiemi si- 
łami do uniemożliwienia plebiscytu. 
Równocześnie urządzali wrogie Pola- 
kom manifestacje, kończące się zwykłe- 
mi walkami ulicznemi, strzelaniną, a 
nawet ofiarami w ludziach. Gdy już o- 
fiarą zaczęły padać polskie instytucje, 
gdy zamordowany został dr. Mielecki, 
spieszący do rannych Niemców — Ko- 
misja Koalicyjna zarządza ostre pogo- 
PRTTEORAY TZT ETZ OWEJ O POTOP AE T 


Zjazd Zołnierzy 201 pp. 


Komitet Zjazdu i Koła Żołnierzy 201 p. p. 
komunikuje, iż wszystkie zgłoszenia na 
Zjazd i do Koła Żołnierzy 201 p. p. należy 
kierować w dalszym ciągu na ręce mgr. Ko- 
walczyka Mariana Warszawa, ul. Płocka 57. 
i mgr. Rębalskiego Władysława Warszawa;: 
ul. Chełmska 50 m. 36. y 

„Jednocześnie Komitet zawiadamia, iż o 
terminie Zjazdu będą rozesłane imienne za- 
wiadomienią, » | 


(Korespondencja własna). 


Min. Kom. Rembalski i inetr. Kiel. Zw. 
Pszczel. przy Izbie Rolniczej w Kielcach Dy- 
dusiak Władysław, 

Na stacji. Ostaszewo oczekiwała na wy- 
cieczkę specjalnie przysłana kolejka. Wła- 
ściciel majątku okazał się godnym spadko- 
biercą tradycji staropolskiej gościnności. 
Przyjął wycieczkę nietylko dobrem słowem 
i otwartemi ramiony ale i suto zastawio- 
nym stołem... a 

„Objaśnień udzielał zarówno sam gospo- 
darz, jak i wiceprezes Falkowski. Pasieka 


towie. 

Niedługo G. Śląsk pozostawał w spo- 
koju. To też, gdy Niemcy wznowiły 
terror, Polska Organizacja Wojskowa 
na G. Śląsku uznała za konieczne przy- 
stąpić dnia. 19 sierpnia 1920 r. do drugie- 
go zbrojnego powstania. 

Wybuchło ono z taką siłą i energją, 
że w ciągu pierwszych trzech dni cały 
teren, szczególnie wiejski został opano- 


przeżywszy lat 36. 


5126 


W dniu 17 bm. zakończyło się ciągnienie 
trzeciej klasy trzydziestej szóstej Loterji 
Państwowej. Trzy główne wygrane po sto 
tysięcy złotych każda padły tym razem w 
trzech miastach prowincjonalnych, przy- 
czem- fortuna była szczególnie łaskawa dla 
tych, o których długo zapominała. Tak więc 
np. wśród właścicieli poszczególnych ćwiar- 
tek numeru 54.355 znajdują się p. p. I. For- 
ber robotnik, którego obecne zarobki wyno- 
szą -3 zł. dziennie, oraz Józef Własiak bez- 
robotny — obydwaj zamieszkali w Często- 
chowie. Dwie ćwiartki numeru 180.133 sta- 
nowią własność pań: Heleny K.„ pracowni- 
cysdomowój i Stefanji R, nauczycielki. 
Trzecia setka tysięcy padła na numer 47.843, 
którego właścicielami są mieszkańcy Łodzi. 


Obrazki z I. Pomorskiej Wystawy Pszczelniczej w Toruniu 


| ma 


Dnia 17 sierpnia 1936 r. zmarł tragiczną śmiercią 


JÓZEF KARCZEWSKI 


ogniomistrz 
W. Zmarłym straciliśmy wzorowego współpracownika i kolegę. 
Pamięć Jego wśród nas nigdy nie zaginie! - 


Pogrzeb odbędzie sig 19. VIII. o godzinie 16.30, z kostnicy Szpitala Okręgowego 


Po sto tysięcy dla Łodzi, Częstochowy i Płocka 


Dnia 17 sierpnia 1936 r. nieubła: 
gana śmierć zabrała z pośród nas 


ś. p. 
. s. s 
Zygmunta Lipińskiego 
st. woźnego Sądu Grodzkiego. 

k Zmarly był prawym i sumiennym 
pracownik:em. 5127 
Cześć Jego pamięci! 
Sędziowie, Urzędnicy I Funkcjonarjusze 

Sądu Grodzkiego. 


choć licząca zaledwie kilka lat, przedsta- 
wia się cyfrowo b. poważnie i napewno słu- 
żyć będzie dobrym przykładem tym ma- 
jątkom, które pasiek nie posiadają, jako 
źródło dochodu dla każdego dostępne. 

Wśród przemiłego nastroju upłynęło kil- 
ka godzin. 

Niestety! Co miłe, szybko przemija: nad- 
szedł czas odjazdu. Długo jeszcze w pamię- 
ci uczestników wycieczki, będzie wryta oka- 
zała postać typowego obywatela ziemskie- 
go, stojąca w bramie i żegnająca podniesio- 
ną prawicą odjeżdżających — dopóki kolej- 
ka nie zniknęła w oddali... w. D, 


Kurs Nauczycielski przy Konserwa= 
torium Pomorskiego Towarzystwa 
3 Muzycznego 


Celem udostępnienia nauczycielom szkół 
średnich i powszechnych zamieszkującym 
w Toruniu i okolicach, pogłębienia studjów 
muzycznych, Konserwatorjum Pomorskiego 
Towarzystwa Muzycznego w Toruniu orga- 
nizuje przy uczelni powyższej „Wydział Na- 
uczycielski", : A riie 

Organizacja „Wydziału“. jest oparta na 
rozporządzeniu Ministra WR. i OP. z dnia 
7 października 1924 r. w sprawie „organiza- 
cji studjów i egzaminów z muzyki i śpiewu, 
jako przedmiotu nauczania w szkołach śre- 
dnich ogólnokształcących i seminarjach na- 
uczycielskich*, $ 

Otwarcie „Wydziału“ przewidziane jest 
na dzień 1 października br. 

Nauka. na Wydziale Nauczycielskim 
trwać będzie 3 lata. 


Aresztowanie niesumien= 
nego urzędnika 


Przed kilku dniami podaliśmy wia- 
domość o smutnych wynikach doraźnie 
przeprowadzonej rewizji w wydziale 
egzekucyjnym Urzędu Skarbowego w 
Żninie, oraz o zawieszeniu w związku 
z tem w czynnościach naczelnika tegoż 
wydziału St. Kajzera. Nadużycia, na 
ślad których natrafiono we wspomnia- 
nym wydziale egzekucyjnym, okazały 
się tak poważne, iż sędzia śledczy wi- 
dział się zmuszony zarządzić aresztowa- 
nie niesumiennego urzędnika... 


ćwiczebny m granatem 
recznym w głowę... 


Wypadek na boisku w Przechowie 


è W 'Przechowie pod Świeciem- odbywały 
się zawody lekkoatletyczne urządzone przez 
miejscowego Sokoła. Na zakończenie 
wydarzył się na boisku nieszczęśliwy wy- 
padzk. 

"Kiedy zakończono zawody. stanął do 
rzutu granatem poza konkursem niej. Jan 
Rutyna. W chwili, kiedy już rzut nastąpił 
na boisko wbiegł 6-letni chłopczyk Tadeusz 
Grzegorz, którego opadający granat trafił 
w głowę. Niezwłocznie przybył lekarz i 
pogotowie, które przewiozło go do szpitala 
w Świeciu. Chłopczyk odniósł poważne ©- 
brażeńia głowy; stan jego jest groźny, ale 
nie beznadziejny. 

Wina osób trzecich w tym wypadku nie 
zachodzi. 


U góry: Fragment hali 
wystawowej. W środku 
5 rzeźbawielkiego pszczela- 
| rza ks. Dzierzona, z boku 
| widzimy wystawę pamią- 
tek po ks. Dzierzona, urzą- 
$ dzoną przez iaż. Pawłów- 
4 skiego z Sanoka. 

j U dołu: P. wicewojewoda 
I] pomorski Szczepański (x) 
| ogląda jeden z wystawio- 
4 nyc uli, słuchając wyjaś- 
=, nień wiceprezesa Pomor- 
WZ skiego Zw. Pszczelarzy 
p. A. Falkowskiego (xx). 


2 


wany przez siły powstańców. 

W wyniku tego powstania, Komisja 
Koalicyjna zmuszoną została przyjąć 
ultimatum powstańców:  rozbrojenie 
niemieckiej policji i bojówek, a nastę- 
pnie oddanie bezpieczeństwa terenu ple- 
biscytowego w. ręce Górnoślązaków. Nie- 
długo potem plebiscyt zwrócił nam na 
wieki Ziemię Śląską, okupioną krwią 
trzech powstań ludu śląskiego. 


„Zawisza czarny” rozwinął 
żagle g n 


Dnia 14 bm. wyszedł z portu gdyńskiego 
w 5-cio tygodniowy rejs ćwiczebny po Bał- 
tyku. harcerski statek szkolny „Zawisza 
Czarny“, zabierając na swym pokładzie 
47 harcerzy - żeglarzy. Trasa żeglugi pro- 
wadzi do Kopenhagi, Nakskov; Skagen, 0s- 
lo, Góteborga i innych portów skandynaw- 
skich. Do Naskov udaje się „Zawisza Czar- 
ny“ na specjalne zaproszenie, jakie kapi- 
tan statku harcerskiego, gen. Marjusz Za- 
ruski otrzymał od posła polskiego w Ko- 
penhadze, min. Sokolnickiego. : 


-Korpus Podoficerów 8 P. a. t 


Niedługo, bo już 9-ego „września rozpo- 
cznie się ciągnienie czwartej klasy. Jak 
wiadomo główna wygrana tej klasy wynosi 
miljon złotych, ale pozatem — nie licząc 
pomniejszych, są jeszcze następujące wiel- 
kie wygrane: trzy po sto tysięcy złotych, 
cztery po siedemdziesiąt pięć tysięcy, dzie- 
więć po pięćdziesiąt tysięcy, siedemnaście 
stałych wygranych dziennych po dwadzie- 
ścia pięć tysięcy złotych i t. d. Przy sposo- 
bności przypominamy, że 27 bm. odbędzie 
się dodatkowe ciągnienie powakacyjne z 
pośród tych numerów losów, które pozosta- 
ły w kole po zakończeniu ciągnienia czwar- 
tej klasy trzydziestej piątej Loterji i któ- 
rym w tem ciągnieniu nie przyznano wygra- 
nych seryjnych. z 


W miejscowości tej znajduje się bowłem 
większe skupienie Polaków, pracujących w 
wielkiej stoczni okrętowej, w której swego 
czasu odbył gruntowny: remont statek 
szkolny Marynarki Handlowej. „Dar Po-.: 
morza“. Bezpośrednio przed wyjazdem, 
dyrekcja Polskiego Radja z Warszawy prze 
słała harcerzom w darze doskonały odbior- 
nik radjowy, który będzie im służył w cza- 
sie rejsu, jako jedyny, łącznik z krajem. 


pe” 


a ENEA, 


Zamordowanie wielkiego muftiego Ben- 
dali Mahmoud, najwyższego duchownego 
muzułmańskiego w Algierze, ma, jak to już 
dziś stwierdzono na podstawie drobiazgo- 
wego śledztwa, tło' wyraźnie polityczne i 
stać się może hasłem dalszych zaburzeń w 
tej kolonji, od dłuższego czasu nurtowanej 
ostremi przeciwieństwami. 

Bendali Mahmoud był jedną z najwybit- 
; niejszych osobistości świata muzułmańskie- 
go w Algerji. Wielki przyjaciel Francji, ©- 
trzymał niedawno komandorję Legji Hono- 
rowej za zasługi oddane idei współpracy 
francusko - arabskiej na tym terenie. Obok 
swych obowiązków głowy wyznania maho- 

i metańskiego w Algierze, Bendali Mahmoud 
był stałym współpracownikiem dziennika 
„Journal Officiel du Gouvernement Gene- 
ral“. Jeden z synów Mahmouda jest wykła- 

| dowcą w szkole nauki Koranu w Algierze. 
À 


Bezpośredni świadkowie zajścia stwier- 
y dzają, że w chwili gdy wielki mufti wycho- 
H dził z meczetu zbliżył się do niego pewien 
i młody Arab, nachylił się ku sędziwemu 
| starcowi, by go zwyczajem mahometańskim 
j ucałować i w tej samej chwili zadał mu 
| sztyletem kilka ciosów w plecy. Mufti osu- 
nął się na ziemię i w kilka sekund już nie 

| żył. 
Í Prawdopodobnie bezpośrednią przyczyną 
i zamachu jest stanowisko zajęte przez muf- 
H tiego wobec ostatniego kongresu muzułma- 
nów w Algierze, na którym specjalna dele- 
gacja ludności arabskiej, wysłana przed 
žilku tygodniami do Paryża, przedstawiła 
rezultaty swych rozmów z premjerem Fran- 
cji Blumem. Delegacja przywiozła daleko 
„idące zapewnienia rządu francuskiego w 
kierunku uwzględnienia dezyderatów lud- 
i ności arabskiej. Koncesje przyrzeczone Ara- 
! bom przez rząd Bluma zaniepokoiły z jednej 
jstrony koła francuskie, z drugiej wzmogły 
Eko i AE w ka) 


70-letni marynarz wynalazcą 


W Szwecji od szeregu lat istnieje Fun- 
dacja Lagermana, która powstanie swe za- 
|wdzięcza słynnemu wynalazcy szwedzkie- 
mu Lagermanowi. Do jednego z najbar- 
dziej znanych odkryć Lagermana zalicza 
,się automatyczną maszynę do wyrobu za- 
'pałek. Fundacja została założona w celu 
finansowego poparcia wynalazców, którzy 
przeważnie znajdują się w ciężkich warun- 
| kach materjalnych. Komitet Fundacji ba- 
í da szczegółowo każde zgłoszenie i udziela 
nagrody tylko w wypadkach rzeczywistej 
wartości wynalazku. 

Wśród wyróżnionych ostatnio przez Fun- 
dację Lagermana znajduje się marynarz 
szwedzki Johan Olof Nilsson, liczący prze- 
szło 70 lat. Nilson mieszka stale w Islandji 
i nie widział swego ojczystego kraju od 1899 
r. Wynalazek Nilssona wprowadza nową 
metodę usuwania gazów spalonych z moto- 
4 rów spalinowych. Nilsson opatentował swój 
wynalazek. ale na odległej wyspie południo- 
wych mórz nie miał możności zastosowania 
swej metody w praktyce. Obecnie dzięki 
wydatnej pomocy Fundacji stary marynarz 
zamierza przybyć do kraju i zainteresować 
sfery fachówe swym wynalazkiem. 


Da 


Koń ze sztuczną nogą 


Wydział weterynarji na uniwersyte- 
cie waszyngtońskim otrzymał w tych 
dniach dla swoich muzealnych zbiorów 
sztuczną drewnianą nogę końską. Przed 
6 laty złamał nogę koń jednego ze zna- 
nych w ameryk. kołach towarzyskich 
właścicieli stajni wyścigowej. Właści- 
ciel zamierzał z: początku zabić konia. 
Idąc za radą swego przyjaciela zmienił 
zamiar i postanowił wyleczyć złamanie. 
W czasie leczenia okazała się koniecz- 
ność amputacji nogi. Teraz już sam 
właściciel nie chciał poświęcić zwierzę- 
cia. Skonstruowano drewnianą protezę, 
na której koń mógł jeszcze przez 6 lat 
chodzić nietylko luzem, ale nawet cią- 
gnąć lżejsze ciężary. 


do Stanów Zjednoczonych 


Nowy Jork, 11. 8. (PAT) Według infor- 
macyj Agencji Stefani — w. związku ze 
spadkiem franka w stosunku do dolara, 
wznowione zostały wysyłki złota francus- 
kiego do Stanów Zjednoczonych. Podobno 
w dniach 7 i 8 bm. wysłano złota za przesz- 
szło 7 milj. dol, a więc przeszło 100 miljo- 
nów franków. 


| 

| ; 

| Wywóz złota z F:ancji 
H 

| 

l 
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Mord w Algierze 


$mierć Bendali Mahmouda — Zasztyletowanie muftiego 
| Masowe aresztowania 


w większym jeszcze stopniu podsycany i wy 
zyskiwany przez Trzecią Międzynarodówkę 
ruch nacjonalistyczny wśród Arabów. 
Tragicznie zmarły mufti, który -doceniał 
w całej pełni niebezpieczeństwo komuni- 
zmu, był przeciwnikiem budowania ruchu 
narodowego Arabów na platformie intere- 
sów Trzeciej Międzynarodówki. Wielki mu- 
fti dał otwarcie wyraz swemu stanowisku, 
dezawuując delegację w telegramie wysła- 
nym do rządu francuskiego. w którym pod- 
kreślił, że delegacja ta nie miała prawa 
przemawiać w imieniu ludności arabskiej. 
Koła, dla których działalność muftiego i 
mir jakim się cieszył zarówno u władz 
francuskich jak i wśród szerokich kół lud- 


N d i tki f b k J[ 


Przemysł niemiecki a koronacja Edwarda VIII. 


Angielskie koła przemysłowe są poważ- 
nie zaniepokojone przygotowaniami prze- 
mysłu niemieckiego do koronacji Edwarda 
VIII. Według relacyj agentów angielskich 
fabryki niemieckie zajęte -są gorączkowo 
masową produkcją pamiątek  koronacyj- 


„zamordowaniu Wielkiego muftiego wywoła- 


è Sławny bramkarz hiszpański * 
Zamorra 


ności muzułmańskiej, były niepożądane, po- 
starały się o sprzątnięcie przeciwnika. 
Wśród ludności muzułmańskiej wieść o 


ła ogromne wrzenie, które ladą chwilę gro- 
zi wybuchem krwawych zamieszek. Władze 
Algieru przedsięwzięły wszelkie środki o- 
strożności. Po ulicach miasta krążą wzmo- 
cnione patrole Senegalczyków. 

Dotychczas w związku z morderstwem a- 
resztowano 4 osoby podejrzane o udział w 
spisku na życie muftiego. Jeden z areszto- 
wanych jest wybitnym. działaczem komuni- 
stycznym. Pozostawał on w bliskim kontak- 
cie z członkami miejscowej. kolonji żydow- 
skiej. 


j 

został rozstrzelany w Madrycie przez liib 

stów jako podejrzany 0 utrzymywanie —— 
z powśtdńcami; i 


ku zamierzają rzucić na rynek angielski po 
cenach dumpingowych. Na wniosek fabry- 
kantów angielskich ministerstwo przemysłu 


i handlu opracowuje projekt dodatkowych 
ceł ochronnych dla udaremnienia zalewu 


; rynku angielskiego emblematami aż gi 


nych, które już z początkiem przyszłego ro- wemi, produkowanemi zagranicą, : 


Pantera i jeleń na ulicach Tokjo 


Drapieżce ze zwierzyńca zagrażają miastu 


W ubiegłym tygodniu Tokjo było dwu- 
krotnie zaniepokojone wiadomościami © 
ucieczce zwierząt ze zwierzyńca miejskiego 
w Ueno. W pierwszym chodziło o panterę, 
niedawno przywiezioną przez japońską mi- 
sję ekonomiczną, która otrzymała ją jako 
dar w Sjamie. Po całodziennym pościgu, 
panterę schwytano i osadzono spowrotem w 
klatce. Miarą zainteresowania i poruszenia 
w mieście, wywołanego tem zdarzeniem, 


Jak już donosiliśmy * Londynu przybyi mistrz Ignacy Paderewski, celem wzięcia udziału 
, „Sonata Księżycowa”. Na zdjęciu naszem Paderewski przy fortepianie 


w nakręcaniu filmu p. t. 


jest fakt, że niektóre 


dzienniki 
specjalne dodatki. i 


W parę dni po tem wydarzeniu’ i po o- 
świadczeniu dyrektora ogrodu zoologiczne- 
nie powtórzą się, 


go, że podobne wypadki 


ze zwierzyńca uciekł jeleń. Poprzez ulice 
miasta goniono go i zapędzono do sklepu. 
W wyniku długotrwałej gonitwy jelenia 
schwytano, ale niefortunną próbę odzyska- 
nia wolności, zwierzę przypłaciło życiem. 


| 
Ignacy Paderewski w filmie 


w atelier wielkiej angielskiej wytwórni filmowej Denham, podczas TORIR ze scen filmu. 


wydały 


‘Negus — aktorem filmowym 
+ Amerykańskie. tow. filmowe  nieje- 
fdnokrotnie zwracały się do cesarza A- 
bisynji z propozycjami wystąpienia w 
filmie za dość znacznem honorarjum — 
lecz cesarz zawsze odmawiał. i 
Obecnie Negus, pod wpływem przy- 
jaciół, zdanie swe zmienił. , Jedno z naj- 
poważniejszych towarzystw filmowych 
w Anglji podaje do wiadomości, że za- 
warło umowę z cesarzem w sprawie na- 
kręcania filmu propagandowego o nie- 
podległość Abisynji z jego osobą. Tym 
razem Negus nietylko, że nie otrzyma ho- 
norarjum, lecz sam dokłada do tej akcji 
20.000 funtów szterlingów (połowa sumy, 
którą film będzie kosztował). 


Zgon Gracii Dełeddy 
laureatki nagrody Nobla 
W Rzymie zmarła po długotrwałej cho- 
‘robie, przeżywszy 61 lat, znakomita powie- 
„ściopisarka włoska Gracja Deledda, laureat- 


Pia nagrody literackiej Nobla. 


Gracja Deledda urodziła się w r. 187 w 
Sardynji. Rozpoczęła twórczość literacką w 
r. 1892. We współczesnych swych powieś- 
ciach i nowelach odtwarza życie oraz kraj- 
obraz swej rodzinnej słonecznej Sardynji, 
obyczaje jej ludności, pełnej przesądów i 
niechęci do cywilizacji europejskiej. W:n 
1927 Gracja Deledda otrzymuje literacką 
nagrodę Nobla. Š 

Po polsku z dzieł zmarłej laureatki uka- 
zały się: „Rozbitkowie w przystani“, „Tę- 
sknoty”, „Anna Lena Bilzini*, „Ucieczka do 
Egiptu“ i „Trzcina. na wietrze“. 


|| KKŻ) 


Przy chorobach kobiecych stosuje się 
często naturalną wodę. gorzką Franci- 
szka-Józefa, ponieważ jest ona łatwa w 
użyciu, a skutkuje delikatnie i niezawo- 
dnie. Działaniu, które następuje już po 
krótkim czasie, nie towarzyszą żadne 
nieprzyjemne objawy. Zalec. przez lek. 


Pogrzeb na... ksieżycu 


Testamenty dziwaków 


W długiej serji dziwnych testamentów, | zmienić warunki zapisu i w porozumieniu 
z innymi spadkobiercami zmarłego utworzo 


rekord zapewne pobił Edward Hanna z Cle- 
veland, który umierając przeznaczył 20.000 
dolarów na pogrzebanie swoich zwłąk i 
zwłok żony na księżycu, skoro tylko komu- 
nikacja między ziemią i księżycem będzie 
uruchomiona. 

Inny oryginał, dr. Dufresne zmarły w 
1905 roku, przeznaczył swój majątek w wy- 
sokości 8 miljonów franków na utworzenie 
instytucji dobroczynnej w Sabaudji, z tem 
zastrzeżeniem, że z fundacji tej mogą korzy 
stać jedynie okręgi, w których niema kon- 
sumcji alkoholu. Rada departamentu przy- 
jęła legat. Przez 20 lat legat ten był „mar- 
twy“, gdyż nie znaleziono ani jednego okrę- 
gu, ani nawet gminy, któraby odpowiadała 
jego warunkom. Wobec tego postanowiono 


no przytułek dla starców, umysłowo cho- | 


rych, oraz sierot pochodzących z okręgu, w 


którym zamieszkiwał zmarły doktór. 


Jeszcze dziwniejszy zapis pozostawił wła 
ściciel majątku pod Le Mans, 
który zmarł w październiku 1917 roku. 


Chambris zapisał szpitalom w Le Mans 
sumę 2000 franków z tem, że pieniądze te 
miały być ulokowane w 3-proc. państwo- 
wych papierach wartościowych. Z procen- 
tów wynoszących rocznie 60 franków, wy- 
płacać miano 30 franków temu, kto otoczy 
grób zmarłego należytą opieką. Chcę, pisał 
Chambris w swym testamencie, aby grobo- 
wiec mój utrzymany był zawsze w dobrym 


Chambrie, | 


stanie. Co tydzień założy czyścić wszystkie 
przedmioty w nim się znajdujące. Pozatem 
drzwi grobowca muszą być co dwa lata 


[gwieżo malowane, tą samą farbą, jaką wy 


brałem za życia! 


Rada miejska Le Mans odrzuciła PRE 
głośnie tego rodzaju „rentę wieczystą”, z 
której zmarły rezerwował połowę dla sie- 
bie. 


miszczy łupież, pielęgnuje idealnie włos 4 
zapobiega łysieniu, siwieniu i wypad: 

jwłosów, jest najskuteczniejszą bronią w 
walce z bakterjami i pasożytami, dzięki te- 
mu, że jednym z jego elementów jest nafta 
absolutnie bezwonna i szybkoschnąca. * 3656 


SPE NIE 


ANTONI MARCZYŃSKI 


"STRZAŁ O 


m [dziel Idzie tu do nas! 

= Juljo, milcz, błagam! 
Inspektor Huber wyrwał z kieszeni 
elektryczną latarkę. 

— Nie, do djabła, ja muszę wiedzieć, 
Kto... — przesunął guziczek, skierował 
Strumień jasnego światła w stronę scho- 
dów i zabełkotał zmienionym głosem: — 
Jan Bolton?! Na, Boga, czy ja śnię?! 
Jan?! 

_ Tak! Na trzecim stopniu schodów 
stał Jan Bolton! Gdyby ktoś miał jakie 
wątpliwości pod tym względem, wystar- 
czyło, by rzucił okiem na portret zmar- 
łego właściciela Jeleniowa, wiszący w 
"hallu tuż obok schodów. Ta ama syl- 
wetka, ta sama twarz, broda, to samo 
lekkie pochylenie, ten sam czarny strój; 
nawet złośliwego uśmiechu uwiecznio- 
nego na doskonałym portrecie nie bra- 
kło na bladej, jak opłatek twarzy wi- 
dma. 

— Czcigodny duuuchu, — zadygotał 
-głos Julji, — odejdź, odejdź! 

Nie pomogło ani to zaklęcie, ani in- 
ne, a tymczasem Huber otrząsnął nieco 
z wrażenia, pochylił się ku skulonej trój- 
‘ce kobiet i z nerwowym pośpiechem za- 
czął coś do nich mówić szeptem. 

— Pan oszalał! — oburzyła się Julja. 
— Tylko człek pijany i... ; 
~ —A jednak spytam! — odrzekł Hu- 
Per z uporem. Znowu skierował światło 
swej latarki na zjawę. — Czcigodny du- 
chu, — zaczął drżącym głosem, — czy 
morderca jest w naszem gronie? 

— Jest! 

— Potakuje, widzieliście? 

Huber odchrząknął, jakby dla doda- 
nia sobie odwagi. ) 

' =— Czcigodny duchu, czy możesz go 
nam wskaazć? 


głowy. 
" =— Więc wskaż! 
= Idjotyzm! — sykńął Witołd Rey. 
Chciał się zerwać, ale nogi odmówiły mu 
$ eństwa i przerażony wzrok wle- 
pił w zjawę, która powoleńku, majesta- 
tycznie zaczęła iść w jego stronę. 
Najbliżej schodów siedział Witołd, o- 
"pok niego Wawrzyniec, dalej Henryk 
*Peschel, dalej Julja z mężem, naprzeciw 
‘nich Tytus, Lidja, Magdalena, inspektor 
Huber, oraz Marski... Huber zgasił la- 
sale Jej światło było już zbyteczne 
gdy zjawa weszła w zasięg czer- 
"wonych odblasków ognia w kominku... 
Zmartwychwstały Jan Bolton, czy 
jego duch przystanął o dwa kroki od 
Witołda. Patrzał na niego przez chwil- 
kę, potem przeniósł wzrok na Wawrzyń- 
ca, który pod tem spojrzeniem skulił 
się w fotelu i szybko zakrył sobie oczy. 
Nie widział już tego, że widmo przenio- 
sło wzrok znowu dalej. 


Znowu taki sam potwierdzający ruch 


z Z Z ee 


POWIEŚĆ 


— Wskaż nam mordercę, — rzekł 
Huber nieco śmielej. 

Zjawa wznowiła przerwany pochód. 
Minęła Witołda, minęła Wawrzyńca, 
przystanęła ponownie, wyciągnęła rę- 
kę i wskazała Henryka Peschela! 

— Nieee! — wrzasnął wskazany, 0- 
suwając się na kolana. — Ja ciebie, wu- 
ju, nie chciałem zabić, przysięgam... 
Nieee! Tyś cyngiel nacisnął, ty sam! Nie 
ja, nie, nie, nie, przysięgam na duszę 
matki! — bełkotał z oszałamiającą szyb- 
kością, wijąc się u stóp milczącego wid- 
ma. — Ludwika tak, musiałem, ale cie- 
bie... 

— Wystarczy! — warknął Huber i z 
nieporównaną zręcznością nałożył Pe- 
schelowi kajdanki na wyciągnięte rę- 
ce. — Panie Harry Pawley, aresztuję 
pana. — Dźwignął go na nogi i odpro- 
wadził ku drzwiom najbliższego poko- 
ju, w którym od dwóch godzin czeka- 
ło kilku agentów... 

Huber wyszedł wraz ze zdemasko- 
wanym przestępcą, ale du ¢ h pozo- 
stał i dopiero teraz zaczął siać trwogę, 
co się zowie. Witołdowi dał pstyczka 
w nos, półprzytomnego Wawrzyńca po- 
klepał po policzku wcale mocno, jak na 
ducha, potem Marskiemu z kurczowo 
zaciśniętych zębów wyjął fajkę i wcis- 
nął ją w szeroko otwarte z przerażenia 
usta: Julji . Dorazilowej. 

— Cięgnij! — huknął niskim, „gSTo- 
bowym* głosem. 


ła, pociągnęła, zakrztusiła się, zakasłała, 
podniosła rękę ku fajce i óberwała w 
dłoń takiego klapsa, że opuściła ją. ćo- 
prędzej. . 

Spłatawszy każdemu jakąś psotę, 
zmaterjalizowana zjawa usiadła ńa fo- 
telu Hubera, nalał sobie wina pełną 
szklankę, wypiła z pół jednym haustem, 
poczem przysunęła sobie półmisek z wę- 
dlinami i zaczęła się odżywiać tak in- 
tensywnie, że widzów ogarnął prze- 
strach. A 

— Ależ ich tam biedaków muszą gło- 
dzić, — wyszeptała współczująco Ma- 
gdalena, — on chyba był w piekle! 

— Nie, — odburknął „duch“, — w 
piekle karmią dobrze, zato w niebie co 
dzień wypada jakiś post... 

Przyjazna pogawędka ośmieliła Jul- 
ję, stęsknioną za rozmową. 

— Czy ja śnię, czy... 

—- Śnisz! — huknął „duch“, — A 
skoro śnisz i śpisz, to gadać ci nie wol- 
no. Właśnie dlatego dostałaś fajkę... 
Ciągnij! — Znowu zaczął jeść, aż nagle, 
gdy mu broda wjechała do szklanki, za- 
klął, schwycił się za włosy i jednym 
szarpnięciem zerwał sobie perukę wraz 
z przyprawioną brodą. 

Okrzyk szalonego zdumienia wyrwał 
się z ust wszystkich: 

—MichałBolton?! 

— Tak, to on, — rzekł Huber, który 
właśnie wracał do hallu. 


— Wyręcz mnie pan w gadaniu, — 


Julja wybałuszyła oczy, ale usłucha- | mruknął Michał, pragnąc poświęcić się 
[| w i w c w 


Wesołe zakończenie Olimpjady 


wspólną wieczerzę. Na ilustracji 


Eż 


Na zakończenie Olimpjady, zawodników wszystkich krajów zaproszono do Deutschlandhalle na 


grupa zawodniczek węgierskie 


ŚWICIE 


wyłącznie kensumcji wędlin leżących 
ńa półmisku. — Ja się dzisiaj dosyć na- 
pracowałem... Samo odstawienie niebo- 
szczyka, to jeszcze nic, ale czy wy ma- 
cie pojęcie, jak to trudno grać w kręgle 
po ciemku? Djabelnie trudno! Musia- 
łem przecież uważać, żeby która kula 
nie stoczyła się z galeryjki i na łeb wam 
nie spadła... Acha, tu macie resztę cu- 
kru, którym was posypałem, — dodał, 
wyciągając z kieszeni całą garść zdra- 
panego gdzieś tynku i wysypał ją na ko- 
lana Magdalenie... 


— W to już nie uwierzę, — zawołał 
Marski, — żeby kula od kręgli mogła 
naśladować pioruny... :O, słyszy pan? 
Jeszcze grzmi. 


— Tak, brudna konkurencja. Moje 
grzmoty są jednak milsze dla ucha; 
mniej hałaśliwe, zato dudnią dłużej... 
A teraz nie zawracajcie mi już głowy, 
chcę jeść!.. Pan inspektor zresztą wy- 
jaśnił wam już wszystko. 


— Jeszcze nie wszystko! — odparł 
nachmurzóny Witołd. — Jeszcze zażą- 
dam wyjaśnienia sprawy pańskiego 0- 
hydnego napadu na Ireńę! 

— Na panią Irenę, — Huber wyrę- 
czył Michała w odpowiedzi, — napadł 
także Harry Pawley. Wślizgnąwszy się 
do pokoju przez niezamknięte okno, po- 
łożył na jego parapecie spinkę od man- 
kietu, którą zabrał panu Michałowi, na- 
stępnie odemknął drzwi z klucza, aby 
nie wracać tą samą drogą lub też, aby 
jeszcze i ten szczegół skierował podej. 
rzenia o napad na pana Michała. Uwa 
żał go bowiem za najgroźniejszego... 

— Najgroźniejszego po panu inspek- 
torze! — wtrącił Michał wesoło. 

— i.a zarażem za rywala, którego 
przez tę perfidnie zaaranżowaną napaść 
spodziewał się unieszkodliwić. 

— Co mu się omal nie udało, dzięki 
nagminnie tu panującej głupocie. 

— Posłyszawszy krzyk pani Ireny, 
— ciągnął dalej Huber, — pan Michał 
wpadł do jej pokoju i schwycił Harry'- 
ego, false Henryka Peschela za kark. 
Zaczęli się mocować na tem łóżku, już, 
już... 

— Ależ tam leżała Irena! 

— Słusznie, boska Juljo. Było nam 
też trochę ciasno we trójkę, wobec cze- 
go musieliśmy się ułożyć warstwami; 
spodnią stanowiła pani Irena, górną ja, 
a w pośrodku leżał Harry. Nie byłby 
mi się wyrwał i byłbym draba zdemas- 
kował już wczoraj, gdyby nie to, że pani 
Irena pociemku wyrżnęła 
mnie, a nie jego, jak chciała. Straci- 
łem przytomność, a Harry zwiał coprę- 
dzej... 


(Dokończenie nastąpi). 
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NOWELA 
Małżeństwo z miłości 
I. 


List profesora muzyki dr 
"Wagnera do przyjaciela 
Kochany Armańdzie! 
Wyobraź sobie, że nareszcie po długich 
t ciężkich cierpieniach, po burzliwych prze- 
prawach wpływam do cichej zatoki szczę- 
ścia małżeńskiego. Narzeczona moja jest 
„istnym aniołem, jakgdyby stworzonym dla 
mnie. Szkoda jedynie, że spotkaliśmy się tak 
fpóźns, że drogi nasze nie skrzyżowały się 
wcześniej. Armandzie! Za taką kobietą tę- 
skniłem całe moje życie. Z muzyką nie ma 
ona wprawdzie dużo wspólnego, ani gra ani 
Śpiewa. Nawet nie mówi wiele o muzyce, 
ale odczuwa ją, przeżywa ją całą swoją du- 
szą, raduje się i płacze ze szczęścia, kiedy 
gram. Duszą jej jest jeszcze ugorem muzy- 
cznym, który wymaga uprawy, uszlachet- 
nienia. Ale nie potrwa długo, a będzie naj- 
muzykalniejszą kobietą pod słońcem. Sam 


c o l l ŘŮŘŮĖŮĖ—— m 


Poznaliśmy się podczas koncertu w Fil- 
harmonji. Ja siedziałem na mojem zwykłem 
miejscu. W skupieniu i z nabożeństwem słu- 
chałem boskiej muzyki Beethovena, kiedy 
wzrok mój przypadkowo padł na sąsiadkę. 
Była to młoda, śliczna panienka. Uducho- 


szkanku co tydzień będą zbierać się nasi 
przyjaciele i będziemy urządzać wieczorki 
muzyczne. Oczywiście miejsce będzie tylko 
na wybraną muzykę klasyczną. Jazz i inne 
nowoczesne bzdury nie znajdują u nas łaski. 

Na Ciebie liczę bezwzględnie. Ściskam 


wiona jej twarz wyrażała najwyższe przeję- | Cię 


cie się muzyką. Chwilami aż wyraz głębo- 
kiego bólu malował się w jej smutnych | 
oczach. Nie wyobrażałem sobie, że można 
tak głęboko przeżywać Beethovena. 


Kiedy zauważyła, że ją ukradkiem ob- 
serwuję, zapłoniła się i koronkową chuste- 
czką osuszyła łzę, która lśniła w jej oku, a 
która mi była tak drogą... l 


W ten sposób poznaliśmy się. 


Odprowadziłem ją do domu i od tej pory 
spotykaliśmy się prawie codziennie, Poco 
zresztą wgłębiać się w szczegóły? Kiedy 
ostatecznie się przekonałem, że tworzymy 
idealną parę — nikt jeszcze nie słuchał 
mnie w takiem skupieniu, kiedy mówiłem 
9 muzyce — zaręczyliśmy się. W. przyszłym 
tygodniu odbędzie się nasz ślub. W przy- 


"się tem zajmę, sam będę pracował z całym | Szłyma tygodniu Ina będzie już moją żoną. 


zapałem nad jej wykształceniem  muzycz- 


Usłaliśmy sobie już rozkoszne, miłe — 
chociaż małe — gniazdko, W naszem mie- 


Twój Karol. 
IL 
List Iny. .do najlepszej 
przyjaciółki 

Kochana Helu! 

Dziękuję Ci za życzenia! A więc tak, ja 
także wychodzę zamąż! Co ty ńa to. po- 
wiesz? Z Fredem oczywiście kończę. Nie 
będę przecież na niego czekała wiecznie. 
Już tak mu poświęciłam kilka najpiękniej- 
szych lat. Mój narzeczony, profesor muzyki, 
jest kochanym chłopcem i ubóstwia mnie 
wprost. A jak go poznałam? Pewnego dnia 
otrzymałam wolny bilet na koncert symfo- 
niczny. Włożyłam nowe buciki, które kupi- 
łam tego samego dnia. Wstrętny ekspedjent 
wmówił mi parę, która była o numer za ma- 
ła, i podczas koncertu przechodziłam katu- 
sze. Kiedy z podjum płynęła symfonja Beet- 
hovena, twarz wykrzywiała mi się z bólu i 
może nawet łzy ukazały sie w moich oczach 


m" 


z gniewu i ze złości. Pomagałam sobie nieco 
w ten sposób, że od czasu do ezasu zżuwa- 
łam buciki pod krzesłem. W takiej właśnie 
chwili spojrzał na mnie mój sąsiad. Zà- 
wstydziłam się oczywiście ogromnie i za- 
rumieniłam się po same uszy. On jednakże 
uśmiechnął się dziwnie i szepnął mi do 
ucha: N 

„Niechże się pani nie wstydzi, I mnie się 
zdarzało, że w takich wypadkach łzy mi na- 
pływały do oczu.“ 

W przerwie przedstawił się i odwiózł 
mnie do domu. Był na tyle uprzejmy, że 
podcząs jazdy taksówką ani razu nie 
wspomniał o nieszczęsnych. bucikach... Póź- 
niej zaręczyliśmy się. 

Karol jest złotym, kochanym chłopcem. 
Ma tylko jedną wadę: szaleje za muzyką! 
Wiecznie mówi o muzyce, aż do znudzenia 
— ale już ja go odzwyczaję od tego. Ślub 
nasz odbędzie się w przyszłym tygodniu. 
Zamierzamy co tydzień urządzać wieczorki, 
na których Ciebie nie może zabraknąć. Bę- 
dą tylko najbliżsi przyjaciele, cock-taile, 
dobre płyty, jazz, najnowsze tanga. Sądzę, 
że mnie nie zawiedziesz. 

Całuję Cię gorąco 

Ra 


lichtarzem 
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Po Olimpiadzie... 


Gromy posypały się na „opiekunów polskich olimpij- 


czyków w całej prasie polskiej 


Olimpjada skończyła się. Ze smutnym, 
opłakanym dla nas wynikiem.  Zgnębieni 
odchodziliśmy od głośników radjowych, z 


„niechęcią odkładaliśmy płachty gazet. 


Weźmy je teraz jednak do ręki już po | 


Igrzyskach. Co zobaczymy? 

Sążniste, tłuste, przez wiele łamów cią- 
gnące się nagłówki, które z pierwszych 
stronic pism krzyczą i ciskają gromy: 

„BŁĘDY, BŁĘDY, BŁĘDY..." 

„Kto winien naszym niepowodzeniom na 
Olimpjadzie? 

„To już nie pech, lecz grzech!“ 

„Jesteśmy na szarym końcu narodów 
przodujących!“ 

wFo Polski Komitet Olimpijski naraził 
nas na kompromitację!* 

I tak dalej w tym samym sensie, gdzie- 
niegdzie tylko pojawi się spokojniejszy na- 
główek, jak: 

„Opiekunowie* polskich olimpijczyków 
— ale złośliwy cudzysłów mówi zbyt dużo, 
aby od treści artykułu oczekiwać pobłaża- 
nia. 

Przyjrzyjmy się teraz samej treści tych 
artykułów, których nagłówki są tak bez- 
względne. Bezwzględne nie dla zawodników, 
ale dla naczelnych władz sportowych! 

Zacznijmy od głosów najspokojniejszych, 
od „Kurjera Porannego", który właśnie w 
cudzysłowie mówi o opiekunach polskich 
olimpijczyków. Pisze on: 

„Powstrzymywaliśmy się dotychczas 
od krytyki kierownictwa naszej ekspe- 
dycji olimpijskiej i kierowników poszcze- 
gólnych gałęzi sportu, ale obecnie musi- 
my wyrazić największe oburzenie spowo- 
du niedostatecznej opieki, jaką roztoczo- 
no nad zawodnikami polskimi. Cóż to za 

trenerzy? Cóż to za kierownicy byli w 

Berlinie? Czy spacerowali po ulicach za- 

miast dbać o powierzone im zadania i 

zastanawiać się nad decyzjami o wiel- 

kiem znaczeniu dla honoru naszych 
barw? Jakie motywy kierowały nimi, 
gdy pozwolili na start Vereya z osłabio- 
nym chorobą Ustupskim w konkurencji 
dwójek podwójnych, gdzie mieliśmy bez 
porównania mniejsze szanse, niż w je- 


Na zakończenie lyrzysk pływackich rozegrano 
sztafetę kontynentów. 
ciężyła drużyna pływaczek europejskich, 


W sztafecie pań zwy- 


zZamófnięcie Yśrzysf Olimpijsfkichi 
Pięciu szermierzy olimpijskich w bieli zanosi sztandar olimpijski przed trybunę honorową. 


udaremnić nieszczęsny start Vereya? 
Trzeba jasno i wyraźnie powiedzieć: 
pp. kierownicy i trenerzy zaprzepaścili 
jedyną szansę Polski na złoty medal 
olimpijski, 


| 


dynkach? Czy spodziewano się*zwycię- 
stwa w obydwóch konkurencjach? 
Gdzie był ów przesławny lekarz, &po- 
wodu którego nie pojechał na Olimpjadę 
Heljasz? Czy potrafił mocą swej decyzji 


„wykończyli* 


najlepszego 


wioślarza Europy, Vereya. Na starcie 
skiffu, wśród elity wioślarskiej świata, 
zabrakło tego, który w jednej chociaż 
konkurencji obronić mógł honor polskie- 
go sportu. 

Trzech naszych bokserów zostało wy- 
raźnie pokrzywdzonych przez ` sędziów, 
których metody oceny były skandaliczne. 
Czy pp. kierownicy zdobyli się na jakąś 
reakcję? Czy zawsze względy kurtuazji 
przeważać będą nad krzywdą i niespra- 
wiedliwością? i 

Doceniając w pełni trudy, położone 
przy. organizacji polskiej ekspedycji 
olimpijskiej, stwierdzić musimy, że pp. 
kierownicy, trenerzy i „opiekuńnowie" pol- 
skiego sportu w Berlinie — całkowicie 
zawiedli.* a 
„Express Poranny“ pisze: 

„Smutny to był dzień! W ciągu kilku 
godzin rozwiały się w czwartek sny o 
medalach, nawet w tych konkurencjach, 
które uważaliśmy za nasze najmocniej- 
sze punkty. 

Już w pierwszych dniach rozczarowa- 
ła nas ta Olimpjada niepowodzeń pol- 
skich. 

Rozczarować musiała. Do Berlina wy- 
jechała przecież drużyna inwalidów, któ- 
rzy skrzętnie ukrywali swe kontuzje, aby 
tylko zobaczyć te najwspanialsze igrzy- 
ska. Nie trudno im to przyszło. 

Popełniono szereg rażących błędów. 
Najlepszemu bokserowi Polski kazańo 
rozegrać w Berlinie eliminację, a gdy ją 
wygrał przypomniano sobie, że ma chorą 
rękę. Pokonany był.. sympatyczniejszy i 
dlatego stanął do walk olimpijskich. 

Najlepszego wioślarza polskiego ode- 

| -brano spod opieki świetnego fachowca 


i . Sztandary narodów 
Dziewczęta w bieli dekorują sztandary honorowemi wstęgami olimvijskiemi. 


21 państw na starcie — Pierwsze zwyciestwo Polaków 


W Monachjum nastąpiło otwarcie naj- 
większego w dziejach szachów turnieju 
olimpjady szachowej, która zgromadziła 21 
państw na starcie. W turnieju bierze udział 
także Polska. Drużyna polska przybyła w 
składzie Frydman Paulin, Najdorf, Rege- 
dziński, Makarczyk, Friedman Henryk, Kra- 
mer, Pogoriełoj, Wójcik, Sulik, Jagielski. 
Jest to jedna z najsilniejszych drużyn. 

Teren zmagań szachistów mieści się na 
terenie wystawowym w przepięknym parku. 
W jednym z budynków wystawy przezna- 
czono na gry olbrzymią salę, mającą prze- 


szło 100 m. długości i 50 m. szerokości. Na | 


środku ustawiono 80 stolików, przy których 
zasiądą szachiści do walki o pierwszeństwo 
drużynowe świata. Miejsce gry otoczone 
jest trybunami, obliczonymi na kilka tysię- 
cy osób. W sąsiedniej sali, równie dużej, 
ustawiono olbrzymie szachownice, na któ- 
rych będą l 
partje. Turniej potrwa do 1 września, gdyż 
każde państwo musi się spotkać ze wszyst- 
kimi pozostałymi, czyli rozegra 160 partyj. 

W poniedziałek rano w pierwszej już 
grze spotkała się Polska z Francją. Liczono 
się ogólnie ze zwycięstwem Polski, jednak 
ostateczny wynik przewyższył najbardziej 
optymistyczne przewidywania. Polska zwy- 
ciężyła swą przeciwniczkę w stosunku re- 
kordowym 72:2. Pierwszy wygrał Pogo- 
riełoj z Francuzem Anglares. Partja miała 


demonstrowane najciekawsze | 


| zaledwie 19 posunięć i była pierwszem wo- 
| góle zwycięstwem na tegorocznej olimpja- 
dzie. 

Wczoraj Polacy mieli dwa ciężkie bar- 
dzo mecze: rano z Jugosławją, a po połu- 
dniu ze Szwecją. 


zagranicznego. Nie pomogły ostrzeżenia 
opinji — trenował go.. jego przyjaciel. 
Nie sprawdzano formy i klasy, ale pyta- 
no o nią zainteresowanych. 
Olimpjadę Polska skończyła, gdy 
wsiadła przed dwoma tygodniami do po- 
ciągu berlińskiego. 
. „Goniec Warszawski”, omawiając bardzo 
obszernie przyczyny klęski Vereya, pisze 
m. in.; 4 
„Nadzieje na złoty medal w wioślar- 
stwie zawiodły. Zawiodły tylko i wy- 
łącznie z winy kierownictwa. k 
Miały się odbyć biegi dwójek podwój- 
nych, decydujące o wejściu do finału re- 


E a R Eo AER > 
Jedyny medal srebrny dia Jugosiawji zdobył 


gimnastyk Stukelj. 


esąże i półfinały jedynek, w których 
miał startować masz pewniak olimpijski 

Verey. Biegi te miały się odbyć w sto- 

sunkowo niewielkich odstępach czasu. 

Nie wiadomo czem kierowani matadorzy 

naszego wioślarstwa, wiedząc, że Ustup- 

ski, po niedawno przebytej grypie, nie 
jest w formie, wiedząc również, iż nie- 
bawem czeka Vereya wyczerpująca wal- 
ka półfinałowa, kazali startować dwójce 

w składzie Verey—Ustupski. Zdając so- 

bie z tego sprawę, że całą walkę o wej- 

ście do finału w dwójce będzie musiał 
stoczyć Verey, przy słabej tylko pomocy 

Ustupskiego, wszechmocni kierownicy 

kazali dwójce startować. Ata 

Nie było nikogo z Komitetu olimpij- 
skiego ktoby się temu sprzeciwił: Nie 
było lekarza ekspedycji olimpijskiej, sła- 
wetnego dr. Rettingera, który, jako opie- 
kun zdrowia naszych zawodników, po- 
winien sprzeciwić się wystawieniu do 
dwu tak męczących konkurencyj jedne- 

go i tego samego zawodnika. . 

Rzeczywiście dwójka podwójna z Za- 
łogą Verey—Ustupski zakwalifikowała 
się do finału, ale startujący w biegu je- 
dynek w gódzinę potem, Verey, niedo- 
statecznie wypoczęty, doznał nerwowego 
skurczu mięśni i nie mógł dokończyć 
biegu. f ; 

Czy możecie sobie Szanowni Czytelni- 
cy wyobrazić co się z nami, Polakami 
obecnymi na zawodach działo, gdyśmy 
widzieli, jak Verey przestał wiosłować, 

a po chwili zawrócił w stronę hangarów? 

W wyniku, powiedziawszy bardzo 
grzecznie, nierozsądnego zarządzenia na- 
szych władz sportowych straciliśmy, zda 
się jedyny złoty medal, jaki, mieliśmy 
wszyscy nadzieję zdobyć dzięki Ve- 

reyowi. 5 

Zawiedliśmy się na całej linji! To nie 

Verey przegrał! To Komitet olimpijski 

pozbawił nas złotego medalu! 

Niech te i zgodny chór innych głosów 
całej niemal prasy polskiej — przyczynią 
się w pewnej chociaż mierze do przedsta- 
wienia całej naszej przegranej we właści- 
wem świetle. Polski Komitet Olimpijski 
wprawdzie tłumaczy się i rozsyła różne ko- 
munikaty i sprostowania do prasy, ale wąt- 
pić należy, czy ujrzą one Światło dzienne, 


gdyż naogół niewiele prostują... ' 


i 
| Oficer rumuúskipor. Rang bierze przeszkoda. Por. Rang zdobyć dla swego kraju jedyny srebrny medel 


Piątek, i 
Sobota, 22. 8.: Symforj. i Tym. 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY - 

> do południa dnia 19 sierpnia b, r.: * 4 
„ Pogoda słoneczna i ciepła. Po słabych wiatrach 
miejscowych, rankiem mzglisto. s 


; STAN WODY W WIŚLE A EE 
Poziom wody w Wiśle wynosił dnia 18 bm. o 
f-mej rańo (w. nawiasach stan wody z dnia 
poprzedniego): Płock +- 0,65 (0,67); Toruń -}: 0,69 
(0,73); Fordon -+ 0,58 (0,72); Chełmno -+ 0,55 (0,60) ; 
Grudziądz -} 0,74 (0,79); Korzeniewo +- 0,90 (0,95); 
Piekło ++ 0,14 (0,23); Tczew -H 0,09 (0,19); Einlage 
+ 2 (2,30); Schiewenhorst -+2,44 (2,52), i 
mperatura wody w Wiśle 15,7 (15). 


— Zarząd Opieki Rodzicielskiej przy 
szkole im. Dąbrowskiego podaje do publicz- 
nej wiadomości, że zbiórka przeprowadz”- 
na w czasie od 1 marca do 1 maja rb. za ze- 
zwosleniem Starostwa Grodzkiego przynio- 
sła 592,84 zł dochodu. Kwotę tę zużyto na 
zakup szkolnych pomocy  naukcwych dla 
biednej dziatwy szkolnej. Zarząd Opieki 
serdecznie dziękuje przy tej sposobności za 
złożone dary ofiarcdawcom, jak również 
tym wszystkim, którzy pracą swą. przyczy- 
nili sie do przeprowadzenia zbiórki. 

— Zderzenie samochodu. Na ul. Toruń- 
skiej zderzyły się onegdaj w godzinach po- 
południowych dwa samochody ciężar:we, a 
mianowcie auto p. Pilińskiego z Bydgoszczy 
(PZ 40.247) z ciężarówką p. Knata z Chełm- 
na (PM. 53.233). Wskutek zderzenia obydwa 
samochody zostały poważnie uszkodzone 
ulegając częściowemu rozbiciu. Na szczęście 
nikt z kierowców nie odniósł z wypadku 
szwanku. Kto ponosi winę spowodawania 
zderzenia wykażą dochodzenia policyjne. 

— 717 obcokrajowców zwiedziło Bydgoszcz 
w lipcu. Jak wykazuje zestawienie wydzia- 
łu ewidencji Zarządu Miejskiego — ruch 
przyjezdnych w Bydgoszczy był w miesiącu 
lipcu r. b. bardzo ożywiony., Ogółem przyje- 
chało w tym czasie do miasta 717 obcokra- 
joweów. wyjechało zaś 622. 
Złodziej węglowy ujęty na gorącym 
uczynku kradzieży. Zam. przy ul. Libelta- 
niejaki Władysław Sz. wybrał się onegdaj 
na kradzież węgla. Złodziej zdołał zrzucić 
około 300 kg węgla z wagonu pociągu prze- 
jeżdżającego w. pobliżu ul. Stepowej. został 
jednak ujęty i osadzony w areszcie. 

— Łup złodziejski czeka na poszkodowa- 
nych. W II komisarjacie P. P. przy ul. W:- 
leńskiej 6-znajdują się do odebrania nast. 
przedmioty, pochodzące z kradzieży: rowr 
męski w dobrym: stanie Rekord-Specjal nr. 
fabr. 67.539; rower męski Sokół nr. fabr. 
64.226 (balonówka), 2 obręcze z czerwonemi 
oponami i dętkami, pistolet automatyczny 
kal. 6,35 mm „Fortuna“ nr. 17.974 i jeden 
obrus, biały z monogramem 'B. R. 


Smutny epilog bójki 
Przed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy 
1lpowiadał onegdaj 24-letni Ignacy Judek 
oskarżony o zadanie cieżkiego urazu cieles- 
nego Bronisławowi Goni. : - 
Niedawno temu Judek pragnąc wyrów- 
nać swoje porachunki osobiste napadł Go- 
nię, przyczem w krwawej masakrze dopo- 
mogli mu 56-letni ojciec Szczepan i 18-letni 
brat Stanisław Judkowie. Gonia otrzymał 
w czasie bójki szereg cięć nożem. 
Szczepan i Stanisław Judkowie' pociąg- 
nięci zostali do odpowiedzialności już po- 
przednio (otrzymali po pół roku więzienia z 
zawieszeniem), natomiast [Ignacy  Judek, 
który odpowiadał za czyn swój osobno — 
skazany został na 7 miesięcy więzienia. 


Więzień ofiarą nieszczęśliwego 
-. wypadku 
Przy zwaląniu drzewa w lesie uległ nie- 
szczęśllwemu wypadkowi zatrudniony: na 
kolonji rolnej w Łuszkówku więzień domu 
karnego w. Koronowie Zygmunt Śliwiński. 
Nieszczęśliwy przygniecony został przez 
padające drzewo, ulegając poważnym obra- 
żeniom. Ofiarę wypadku przewieziono do 
lecznicy. ; 


Zbieg z zakonu 
skazany w Bydgoszczy za oszustwo 
. Przed pewnym czasem — o czem donosi- 
liśmy — pojawił się na bruku bydgoskim 
jakiś osobnik w habicie zakonnym, który 
zbierał datki na budowę kościołów i przyj- 
mował zamówienia na wieczyste msze św. 

Ponieważ osobnik ów nie posiadał upo- 
„ważnienia władz kościelnych do. prowadze- 
nią zbiórki, a ponadto legitymował się do- 
kumentami braciszka zakonnego Dudziaka 
z Krakowa, który — jak stwierdzono, prze- 
bywa w Krakowie — przeto oszukańczego 
kwestarza aresztowano. 

Przedwczoraj oszust zasiadł na ławie o- 
.skarżonych sądu bydgoskiego, oskarżony 
o wyłudzenie 71 zł. od p. Anny Szatkow- 
skiej, 20 zł. od p. Matuszakowej i 10 zł. od 
p. Ewy Balcerzakowej. i 
.-: Oskarżony zeznał, iż nazywa. się Antoni 
«Marszałek, ma lat 28. W r. 1931 Marszałek 
wstąpił do zakonu Kapucynów w Krakowie 
i w dwa lata później złożył śluby zakonne, 
obejmujące prowadzenie kuchni. Ze wzglę- 
du na chorobę i wynikające stąd przykrości, 
Marszałek zbiegł z klasztoru, zaopatrując 
¿się na drogę w dokumenty brata Dudziaka. 

„ Wędrując pieszo, lub posługując się ko- 
leją, Marszałek dotarł do Bydgoszczy. Znaj- 
dując się bez środków do życia, dopuścił się 
w kilku wypadkach oszustwa. 

Sąd nie dał wiary tłumaczeniom oskar- 
żonego i skazał Marszałka na 2 miesiące 
aresztu, orzekając ponadto odebranie ska- 
zanemu habitu zakonnego. 


|Samędy 


„ani jednego t. zw. reprezentacyjnego, pier- 
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Środa, dnia 19 sierpnia 


Kochana nasza Bydgoszcz... zdziadziała ls łożyć. Przecież magistrat oświetla ul. 
jednak okropnie w ostatnich czasach. Nie- | Gdańską nawet nocą, mimo, że nikt po niej 
dawno temu byłem „wypadem“ w kilku | po północy nie chodzi, a garstka tych, któ- 
innych mniejszych i większych, przeważnie | rzy wracają później — i tak dostaje się do 
mniejszych od Bydgoszczy miastach, a po | swoich domów... po omacku. 

powrocie — zapewnie na podstawie zaob- Nie tak dawno jeszcze równocześnie w 
serwowanych kontrastów nie po raz | kilku punktach miasta rozbrzmiewała mu- 
pierwszy, ale z bardziej niż dotąd przeko- | zyka. Dziś prócz „muzyki na ulicy“ i mų- 
nywu ącą siłą spostrzegłem, że przecież | zyki podwórzowej pozostało tylko radjo ze 
Bydgoszcz nie posiada. w chwili obecnej | swoim repertuarem muzyki lekkiej i cięż- 
szej. W dniach pogody „Teatralka* ratuje 
prestige 130.000-cznej Bydgoszczy, ale po- 
nieważ przeciętnie na tydzień mamy tylko 
jeden dzień możliwy — miasto po przyga- 
szeniu lamp o godz. 23 wygląda jak.. Ma- 
dryt. 

Jeśli tak dale! pójdzie — nie pozosta- 
nie człowiekowi nic innego, jak samemu... 
otworzyć jakąś „Europę“ z lekka zabisy- 
niałej Bydgoszczy. Ni y tylko jakaś lo- 
terja wreszcie przyzwoicie dopisała... 

(Czek.) 


wszorzędnego lokalu. i 

Pewnie, że nie czas na to, by biadać, że 
niema się gdzie bawić, boć zresztą kto ma 
na to i chce — zawsze pieniędzy wyzbędzie 
się łatwo: jak nie tu — to gdzie indziej. 
Ale.. niewesołe to, ogólnie biorąc. Stu- 
trzydziestotysięczne miasto, w dodatku mia- 
sto zwiększającą stale liczbę swoich miesz- 
kańców nie może zamknąć się zupełnie w 
sobie wraz ze swoją biedą. Jednak na tę 
wyszydzaną reprezentację coś niecoś trze- 


< ama mM 


NIEDYSKRECJE 


~ DE g <* a r š 
= To jest terror! 
- Zjednoczenie: Narodowe ma do wszyst- 
kich żal: do Stronnictwa Narodowego, 
że nie chce się połączyć z Z. N. i do nas, 
że pedaliśmy dokładną cyfrę uczestni- 
ków „pochodu“ i wiecu w Strzelnicy. 

A pozatem całej klapie „Zjednocze- 
nia“ winien... lęk. 

— „Blady strach tkwi jeszcze łudziom 
w kościach z okresu rządów sanacyj- 
nych, gdy panował gwałt i ucisk su- 
mień*. „Ludzie się lękają...* 

Kto to przeczyta, a nie żyje w Polsce, 
to gotów: jest uwierzyć w te bzdury i w 
siłę operetkowego „Zjednoczenia“, które 
ma członków siedzących w domu, bo bo- 
ją się pójścia na wiec. -W tem oświetle- 
niu, te 340 osób maszerujących w pocho- 
dzie urasta do roli „bohaterów“. 

. Podziwiać wprost trzeba, jacy to od- 
ważni ludzie! 

Tle byłó osób na wiecu w Strzelnicy, 
to łatwo stwierdzić i po to tylko tam 
poszliśmy. Szukaliśmy tej siły, tych 45 
tysięcy i jakoś nie mogliśmy się ich do- lokreślić to co było w sobotę w Strzelni- 
patrzeć, a opowiadane wiecowe bzdury |cy. Ucieszono trochę gawiedzi i na tem 
o Kasach Chorych na rzekomej akade- | koniec! 
mji nic nas nie obchodziły. Oburzyło nas | 

ic 


tylko jedno, gdy na wiecu organizowa- 
nym pod pokrywką akademji w roczni- 
cę zwycięstwa, ludzie najmniej do tego 
powołani i partyjnie nastawieni obra- 
żają Armję, mówiąc o  „splamieniu 
sztandarów pułkowych i munduru żoł- 
nierza*. } J 
Nie dziwimy, że od udziału w takiej 
„akademji* usunęli się kupcy i inteli- 
gencja, nad czem biadają organizatorzy 
ledwo powstałego a już konającego „Zje- 
dnoczenia*. 7 ; 
Inteligencja bydgoska (której ponoć 
nie ma) nie zastraszy się terrorem Z. N., 
które odgraża się, że „wyciągnie z tego 
naukę na przyszłość, aby wiedzieć, jakie 
wobec tego zająć stanowisko.“ ; 
To jest panowie terror! Całe szczę- 
ście, że inteligencja w Bydgoszczy jesz- 
cze istnieje i wie co ma sądzić o tego ro- 
dzaju pogróżkach i sile Zjednoczenia. 
Inteligencja nie da się złapać na lep 
rozrywek wiecowych, bo trudno inaczej 


Samobójstwo Ignacego Grzeszczaka 
Zaginiony kolejarz spełnił swój desperacki zamiar... 


Donosiliśmy przed kilkoma dniami o 
oddaleniu się z domu kolejarza Ignacego 
Grzeszczaka z Bydgoszczy. i 

Grzeszczak opuścił żonę, pozostawia- 
jac list, z treści którego wynikało, iż za- 
mierza popełnié samobójstwo. 

Przez szereg dni zrozpaczona żona ko- 


lejarza nie mogła ustalić miejsca pobytu 
swego męża. Dopiero onegdaj nadeszła 
do Bydgoszczy wiadomość, iż Ignacy 
Grzeszczak spełnił swój: desperacki za- 
miar. Zwłoki jego znaleziono w Samo- 
strzelu pod Bydgoszczą. Ignacy G. po- 
wiesił się na drzewie w lesie. 


Z LISTÓW DO REDAKCJI 


Ostatnie dni wywczasów 


Hucisko, w sierpniu 1936 r. 

Kochany „Dniu*! 

- Dziś chcę zakończyć swoją koresponden- 
cję z kólonji. Przyrzekłem w ostatnim liście 
opisać naszą wycieczkę na Pilsko. * 

W pogadance, którą miał z nami p. prof. 
Woda o powstaniu Karpat," geologji tych 
gór — zapoznaliśmy. się szczegółowo z oko- 
licą, którą mieliśmy widzieć z Pilska, szczy- 
‘tu wznoszącego się 1.700 m. ponad poziom 
morza. Wieczorem przed wycieczką udaliś- 
my się wcześnie na spoczynek, a tylko nasz 
opiekun czuwał i o godz. 4 rano był już w 
kuchni. przygotowując kakao na śniadanie. 

O godz. 6 rano, po śniadaniu 'wyruszy- 
liśmy w drogę. Na czele szła p. Zosia, która 
zna dokładnie okolicę, jako ostatni kroczył 
p. proresor. Szliśmy z góry. do doliny poto- 
ku Głinnego, w której leży Jeleśnia. Droga 
prowadziła przez przepiękny krajobraz. 
Prawie na każdym zakręcie zatrzymywaliś- 
my się i słuchaliśmy ciekawych pogadanek 
prof. Wody» 
` Po godzinnym marszu dotarliśmy do Je- 
leśnej. i 

— „Szczęść Boże! Niech będzie pochwa- 
lony!“ — pozdrawia! ludzi nasz opiekun na 
prawo i lewo. Witano nas serdecznie, mnie- 
mając początkowo. iż przyjechaliśmy nā 
dłuższy odpoczynek. Żałowali też bardzo, 
że jesteśmy: tyłko w: przemarszu na Pilsko. 
W, rozmowie z mieszkańcami dowiedzie- 


| liśmy się, iż zachowali bardzo miłe wspom- | 
nienia po naszej poprzedniej bytności w gó- i 
rach. Po dalszym godzinnym marszu znaleź- į 
liśmy się w Krzyżowej, gdzie przed trzema | 
laty była nasza kolonja. O dalszym marszu 
nie mogło być mowy: gospodarze i gosposie 
otoczyły nas wkoło, prosząc nas na śniada- 
nie. W krótkim czasie znikło też 50 ltr. mle- 
ka,.20 kg chleba i 40 jaj, oraz kilka kilo l 
twarogu. Po śniadaniu udaliśmy się nad ' 
rzekę, by odpocząć całkowicie. ; 
Po pewnym czasie starsi wyruszyli a 

l 


Pilsko, reszta pozostała w Krzyżowej. roz- 
grywając spotkanie w siatkówce z kolonją | 
z Zawiercia. Uczestnicy wycieczki na Pilsko 
wrócili do nas około godz. 16, opowiadając ; 
cuda o pięknie, jakie widzieli. 

Serdecznie żegnani, po trzygodzinnym 
marszu wróciliśmy z Krzyżowej do Huciska. 
Nadszedł dzień wyjazdu. Już od rana sły- 
szeliśmy pracującego p. profesora i panie. 
Po śniadaniu odnieśliśmy sienniki do so:- 
tysa. oddając pożyczoną słomę. 

Nadjechały furmanki po bagaż. Przed 
szkołą zebrało się sporo mieszkańców, któ- 
rzy przybyli nas pożegnać. I tak, jak nie- 
chętnie spoglądano na nas po przyjeździe -— 
tak z żalem żegnano nas na odjezdnem. 
Otrzymaliśmy kilka bukietów, a ponadto 
gosp>darze prosili p. profesora, byśmy przy- 
jechali tu na przyszły rok, bo „tak porząd- 
nych chłopców” jeszcze nie mieli w swej 
wiosce. Zdawało się nam początkowo. że to 
tylko gadulstwo, ale gdy "wozy ruszyły i 
wsżyscy z nami udali się na dworzęc, by po- 
żegnać nas serdecznie przy odjeździe pocią- 
gu — uwierzyliśmy w szczerość uczuć przy” 


„| ra udział biorą pp.: Kałczanka, 


we. DYŻUR APTEK. 
— Dyżur nocny aptek do dnia 23 b. m. 


włącznie pełnią: Apteka Centralna, ul. Gdań- 
ska 27, tel. 39-94 i Apteka pod Lwem, Okołe- 
Grunwaldzka 37, tel. 31-91. 

a ln” l i 


Scena i kulisy 


` Z TEATRU MIEJSKIEGO. 
Dziś w środę oraz dni następnych, do 


niedzieli wieczorem włącznie na afiszu lek- 


ka i wesoła komedja głośnej spółki autor- 


skiej Caillavet'a i Fleurs'a p. t: „Zakochani“, 


Pod wytrawną reżyserją Jerzego Szyndle- 
Morozowi- 
czowa, Motyczyńska, Dowmunt, 'Dzwonkow- 
ski, Gajdecki, Górowski, Leśniowski i Win- 
czewski. > 
KINA. 
ADRIA: „Bohater mimowołi* z Szöke Sza- 
kall'em. 
APOLLO: „Krwawe perły” i liczne dodatki. 
BAŁTYK: .Powrót Frankensteina“, oraz 
„Dwa oblicza”. ` 
KRISTAL: „Grunt to forsa“. | © i 
MARYSIEŃKA: „Irela” i „Indyjscy piechu- 


CYRK i 

Dziś w środę ostatnie dwa przedstawie- 

nia pożegnalne w Cyrku Staniewskich (ul. 

Król. Jadwigi). Początek przedstawień © 
godz. 4.15 i 8.15 wiecz. 


Prawdziwe oblicze Rosji sowieckiej 

W bieżący czwartek o godz. 20 w saH 
Resursy Kupieckiej bydgoszczanie będą 
mieli możność zapoznania się z prawdzi- 
wem obliczem Rosji sowieckiej. Przedstawi 
nam je p. prof. Krzyżanowski, były więzień 
w bołszewji, w wykładzie pod tytułem: „Me- 
rze łez i krwi“. Wywody swoje poprze p. 
prof. Krzyżanowski 50 nąder ciekawemi i 
oryginalnemi przeźroczami,. ilustrującemi 
rozwój rewolucji rosyjskiej. 

O zainteresowaniu odczytami p. prof. 
Krzyżanowskiego świadczy fakt, że wygłosił 
ich bardzo poważną ilość (w Poznaniu po- 
nad 60 razy). a słuchacze po referacie wzru- 
szeni, często wyrażali gotowość podjęcia 
krucjaty w obronie Wiary i moralności, tak 
dalece bowiem odczuwa widz całą zgrozę 
mąk i cierpień i tortur w czerezwyczajkach 
sowieckich. : 

Ze względu na nader aktualny temat i 
oryginalne przeźrocza, zasługuje referat na 
zainteresowanie się nim wszystkich. 


Wspaniały sukces kolarza 
bydgoskiego 
Ritter zajął I miejsce w zawodach elimi- 


nacyjnych do biegu Berlin—Warszawa. 


Onegdaj odbyły się w Warszawie za- 
wody eliminacyjne na dystansie 200 km 
do biegu Berlin—Warszawa, w których 
znany kolarz bydgoski Marjan Ritter 
(Bydgoskiego Tow. Cyklistów) odniósł 


wspaniały sukces, „zajmując pierwsze : 


miejsce. 

Na zaproszenie Polskiego Zw. Towa- 
rzystw Wioślarskich do Warszawy przy- 
było 20 najlepszych kolarzy polskich, w 


„| tem członkowie drużyny narodowej. 


Bieg na dystansie 200 km, będący eli- 
minacją do rajdu Berlin—Warszawa, 
wygrał w świetnej formie i czasie, po 
brawurowym finiszu, Marjan Ritter — 
6:19,26,2 sek., przed Klujem (HCP. Poz- 
nań) 6:19,26,4 sek. i Oczajnikowem 
z Warszawy 6:19,26,6 sek. 

Zajmując czołowe miejsce, Ritter i 
Kluj zakwalifikowali się tem samem do 
biegu Berlin—Warszawa, jako jedyni 
cykliści z prowincji, którzy startować 
będą z 10-ką najlepszych kolarzy war- 
szawskich. 


jaźni górali. 1 ć 
Podróż koleją była bardzo przyjemna, bo 
zwiedzieliśmy nowe, nieznane okolice. Gdy 
żołądki poczęły upominać się o swoje pra- 
wą — raz poraz zajrzeliśmy do naszych za- 
pasów, przygotowanych przezornie przez p. 
Zosię. 
Dalszą podróż odbyliśmy bez specjal- 
nych wrażeń — nocą. l 

Gdy pociąg zajechał na dworzec bydgo- 
ski -— czekali już na nas rodzice, uradowa- 
ni, że kolonja służyła nam tak dobrze. P: 
tegorocznej kolonji pozostaną u nas nieza- 
tarte wspomnienia, bo widzieliśmy wiele. 
nauczyliśmy się moc rzeczy nowych, któ- 
rych poprzednio nie znaliśmy. Jedynem na-, 
szem pragnieniem — to móc znów powrócić: 
do polskich, pięknych gór. 

Dziękujemy najserdeczniej czcigodnemu 
p. Dyrektorowi i Kołu Rodzicielskiemu, że; 
umożliwiło nam wyjazd do najpiękniejszej: 
okolicy Polski. dziękujemy p, Kindermanno-' 


į wi, że tak obficie zaopatrzył naszą apteczkę, 


dziękujemy p. Słomiańskiemu, za to; że dwa 


razy zaopatrzył naszą śpiżarnię w smaczne, 


wyroby mięsne. 3 

Nie zapomnimy rigdy, ca dla nas uczy- 
niła p. Zosia, dając nam jak najlepsze je- 
dzenie. Bylibyśmy szczęśliwi. gdyby w przy” 
szłym roku znowu z nami pojechała na ko- 
lonję. 

Wreszcie dziękujemy opiekunowi p. prof. 
Wodzie za. ojcowską opiekę. którą nas: oto 
czył i kochanej Redakcji, która o nas pamię- 
tała, przesyłając nam ciekawe gazety i Za- 
mieszczała nasze listy, z 

ax 
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na na 13049 63 109 214 376 800 14092 457 


trwały, suchy do budówy 
ścian najtaniej w 


„BAUMIGRO" 


Gdańsk, Hopfengasse _72. 
telef. 26293/94 2490Gdk 


TAPETY 


Dr. med. Fr. Nowicki 


specjalista chorób dziecięcych 
Bydgoszcz, ul. Gdańska 35. s::9B 
Ordynuję od godż. 11 — 12 i od 16— 18. 


Zarząd Miejski miasta Tuchola ogłasza konkurs 
na stanowisko kierownika 


Uposażenie według grupy X ustawy z dnia 9-go 


tej perle Wisły. Zatem posłuchajmy poga- 
danki w środę, o godz. 18-tej. 


Wróciłem 


gazowni miejskiej. 


PRZETARG NA WYKONANIE 
FUNDAMENTÓW I PIWNIC HALI TARGOWEJ 


Ogłaszam niniejszem przetarg nieograniczony 
na wykonanie robót ziemnych, betonowych i żelbe- 
towych dla Hali Targowej. 
gu otrzymać można w Komisarjacie Rządu pok. 
Nr. 62 w godz. 10 do 13-ej po opłaceniu 15— zł. w 
Kasie Miejskiej i okazaniu pokwitowania. W tych- 


wy. 28—32 

niebieski 4 biały 55—60; łubin: źółty 14—15, 
niebieski 11—18; gorczyca 30—35; tatarka 22—24; 
konopie 40—44, LJ 


Komisarz Rządu w Gdyni 
Nr. IV. B. 2-19/12. 


1 
17180043 181304 523 41 182172 350029 184489 
185759 977 186587 732 188923 41 1 

190223 191099 386 644 722 192944 193139 


Zlecenie Nr. 365. 


OGŁOSZENIE PRZETARGU. 
Ogłaszam niniejszem przetarg nieograniczony 


na nadbudowę gmachu Komisarjatu Rządu, : skła- 


W GDYNI. 


Podkładki do przetar- 


dającą się z robót: 1) właściwej nadbudowy, 2) in- 
stalacji ogrzewniczej oraz wodociągowo-kanaliza- 
cyjnej i 8) mstalacji elektrycznej. 
towane, sporządzone na drukach urzędowych z po- 
daniem cen jednostkowych i sumarycznych należy 
składać w Komisarjacie Rządu — pokój Nr. 9 w go- 
dzinach urzędowych do dnia 29 sierpnia br. godz. 
12.00, otwarcie zaś ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 
12,15. Jako wadjum należy złożyć 5% oferowanej 
surhy kosztorysowej, a pokwitowanie Kasy Miej- 


Oferty opieczę- 


października 1923 r. o uposażeniu funkcjonarju- | że godzinach udzielane są informacje. Oferty w |skiej dołączyć do oferty. Podkładki ofertowe mo- 
czai szów państwowych (Dz. U. R. P. poz. 924), dodatek | zalakowanych kopertach z napisem „Oferta do | żna otrzymać za opłatą 5— zł. (w Kasie Miejskiej) 
Eg E ZACZ mieszkaniowy, który potrąca śię jako czynsz zał przetargu na fundamenty Hali Targowej", należy |w godzinach urzędowych (10—13) w Referacie Bu- 
$. ST SZ mieszkanie, 8% od poborów podstawowych potrąca | składać do dnia 29 sierpnia br. do godz. 12-ej | dowlan. pok. 62, gdzie również można będzie uzyskać 
się za opał, światło i ogród. w Komisarjacie Rządu pokój nr. 9. Otwarcie ofert | wszelkie wyjaśnienia dotyczące zamierzonej nad- 


nastąpi w tym dniu o godz. 12,15 w pok. hr. 13. Do | budowy. Przy przetargu obowiązują „Ogólne wa- 


Bydgoszcz Wymagane warunki: oferty należy dołączyć kwit Kasy Miejskiej na | runki budowy”, zatwierdzone przez b. Ministeretwo 

Dł T Nieprzekroczony rok życia 40 lat, obywatelstwo | uiszczone wadjum w wysokości 3% sumy oferowa- | Robót Publicznych rozp. z dn. 24. IV. 1928 r. L. I. 
uga 12, Telefon 1239 | polskie, pięć lat praktyki zawodowej. nej i aktualny wyciąg z rejestru handlowego. Za- | 1067 i uzupełnione rozp. b. Min. Rob. Publ. z dn. 28. 
2681 B * Podauia nieuwzględnione pozostaną bez odpo- | strzegam sobie dowolny wybór oferenta niezależnie | V. 1928 r, L. 1. 1576 oraz okólnikiem b. Min. Rob. 

wiedzi. 6117 |od sumy oferowanej oraz prawo unieważnienia | Publ. z 21. VI. 1932 r. L. PB. 27/12/32. Zastrzegam 

A Si atrio Tuchola, dnia 11 sierpnia 1936 roku, SE tezy prac © TOO ZA BAY e tedy szy Ożr E w 
owski, sprzedaż ziół, ; 7 i 3 ważnienia przetargu. nia, RE A 

» áa wik Burmistrz Komisarz Rządu: s a:p. y, Ą (5138 


rzeprowadził ; żę 
Gdańską 63. 5140Bk |. (—) Saganowsk (Z) Mgr. br. Fr. SokóŁ tj Mgr. pr. Fr, Sok6%, 


l 


,bud. obszerne w bardzo 


„dom 5 pok., sad 
: bez inwent. i żniw, pozost, 


pow © 13 pok. w parku. 


wte ni 


poszukuję od 1 września br. = 
Oferty pod nr. 5115 do Adm. „Dnia Pomorza" 


Km. 1206/36. (5143 
f PRZETARG. 

2i sierpnia godzina 10 sprzedaje przy ul. Wod- 
nej 10 w Toruniu przymusowym przetargiem zą 
gotówkę: konia, krowę, platformę, wozy, drzewka 
dekoracyjne, bryczkę. 
Brunon Duplicki, 
Komornik Sądu Grodzkiego. 


£ ` Dom ' 
SPRZEDAŻ dochodowy z dwoma skła: 


dami najlepszy punkt To: 
Meble 


runia, cena 120,000 wpłata 
75,000 zł. Oferty do Adm. 

wszelkiego rodzaju najtaniej | „Dnia Pomorza''pod nr. 4914. 

kupisz tylko Toruń, Prosta 5, 

Przekonaj się — Spamiętaj! 


Powiedz — drugiemu. 3865 


Toruń-Bydgoskie 


dom 3 piętr. w dobrym sta: 
nie masyw. roczny dochód 
7,500 zł, cena 53,000 zł, 
wpłata 23,000 zł. reszta dłu: 
goletnia hipot. nisko proc. 
Oferty do Administr. „Dnia 
Pomorza” pod nr. 4914, 


drenowane, w tem I2 mg. 
łąk. jeden plan, kontyg. 
buracz. 2,200 ctr, prywat. 


dobrym stanie, wodociągi, 
i ogród. Dom 

nowy, 4 mieszk. 3 i 4 pos 
kojowe, mieszk. z wszelk. 
wygodami i ogrodem. Cena 
32,000 zł. got. Oferty 
Adm. „Dnia: Pomorza“ 
nr. 4914C 


asza i słoma oraz zasiew 
j uprawa 100 mg, cena 55,000 
wpłaty 30,000 reszta hipot., 
pow. Inowrocław, 8 klm. 
ad miasta poł.w pow. Oferty 
do Adm. „Dnia Pomorza'* 
Toruń, pod nr. 4915C. 


do 
pod 


Dom 
masyw. Z ogrod. Byd; ie, 
doch. mies. '280 A. sake 
16,000 zł. h zań 10,000 res 
szta hip. . Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza“: pod nr. 
4914 C. ` 


drén., z pełn. żniwem kom: 
pletńem inw. elektr. światło, 
szosa, szkoła, kościół w 
miejscu od stacji 4 klm, od 
Torunia 10, budynki masyw. 
dobre, cena 21.000 przejęcie 
3000 hip. pryw. irenty rocz: 
nej 230 zł. Oferty do Adm. 


Okazja 


dla emeryta, dom 4 mieszk. 
po 2 pok. i kuch., elektr., 


„Dnia Pomorza“. 4915C 3 piętra masy w. eg, mra 
zł j przej: 1.500 hi erty 
825 mrg. do Adm. „Dnia Pomorza ‘ 


drenowana ziemia, większa | pod nr. 4914 C.-' 
część buracz. pew. część 


średnia, bud. b. dobre dwór 


i butelkowa sprzedaż, głów= 
na ulica z powodu choroby 
sprzedam. Cena 7,500 zł. 

dpow. na pism. za załącz. 
znaczka. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorża* pod nr. 
5116 Ck. . 


kolonialny i delikatesów naje 
lepszy punkt Torunia. Ce: 
na około 15.000 zł, Odpo: 
wiedź pism. za załączeniem 
znaczka. Oferty do Admin. 
„Dnia Pomorza“ pod nr. 
5116 Ck. s 


porcelany * naczyń kuchen= 
nych, dobrze zaprowadzó- 
ny, prima punkt handlowy 
w Toruniu. Cena 12.000 zł. 
Odpow. na pism. za załącz. 
znaczka. -Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza* pod nr, 
5116 Ck. 


papieru i galanterji 30 lat 
prosperujący Cena około 
4.000 zł, Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza* pód' nr. 
5116 Ck. e 


nwentarze kompl. z pełny: 

mi żniw. cena 240000 wpłaty 

9o:.000 reszta hipot. pow. Mo: 

gilno, od stacji 2 klm. rówe | 

nież i miasta. Oferty do 

Adm. „Dnia Pomorza”. 
4915C 


320 mrg. 
drenowane w tem 12 mg. 
łąk, jeden plan, 1/3 żyt, res 
szta buracz. bez żniw i ins 
wentarzy, pozost. słoma i 
pasza, zasiew i upr. 150 mg. 
od stacji i miasta 4'/, klm. 
szosa, szkoła, kościół w 
miejscu, dwór 14 pok. w 
pięk. parku, bud masyw. 
dobre. Cena 90,000 wpłaty 
22,000 zł. reszta hip. w tem 
25.000 B. R. w pobliżu Te: 
runia. Oferty do Administr. 
„Dnia Pomorza“ Toruń pod 
ar. 4915 C. 


nowy, 7 mieszk. po 2 i 3 
pokoj. z komfort, bez. opł. 
stempl. i podatków, ogrod. 
Cena 45,000, wpłaty 35,000, 
hipot. 10,000.Bank Gospod 
po 3/4. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza“ -pod nr. 
4914C i 


i Dom 
na czysto z dochodem ros 
cznym 13.005 zł, z wszels 
kiemi wygodami, cena 
II0.000 zł, wpłata 85.000, 
reszta amortyzacja na 45 
lat. Znaczek na odpowiedź. 
Oferty „Dzień Pom.“ pod 
5129C. 


dóchodowy z składem pry: 
ma punkt handlowy doc 
roczny 11,000zł., cena90,000 
ty 70,000, hip. 20.000. 
erty do Administr. „Dnia 
Pomorza“. pod nr. 4914C 


OGŁOSZENIA: 


wiersz milimetrowy na stronie ramowej 
w tekście na pierwszej st: 


Dia poszukujących 


racy i nękrologi 25 proc. zniżki. 
Komunikaty 50 gr a wiersz, pr: hej 
Za opena. 


S e 


4 piętra, 2 sady, x me 
epszym stanie omt., 
tiad zł. rocznego dochodu, 
cena 63,000. wpłata 25.000, 
Znaczek na odpow. Oferty 
„Dzień Pom.“ pod 5129C. 


Dom dochod. 
3 piętra, 2 składy, 9600 zł 
hodu roczn., punkt do- 
. wplata 
Na odpo» 
Oferty do 
„Dnia Pom.* pod 5129C. 


„Okazja willa 

20 pokoji z ogrodem, nad 
zwyczaj dobra. budowa, 
komf. dochód roczny 4920, 
cena 38,000 zł, wpłata wes 
dług umowy. Znaczek na 
odpowiedź. Oferty „Dzień 
Pomorza“ pod 5129C. 


Dom 

z ogrodem owocowym, ca. 
1 A z dochód roczny 
2 280 zł. sprzedaż za 9.500 
i przejęcie 3.500: zł długu, 
na 3 lata 4%/,, Znaczek na 
odpowiedź. Oferty „Dzień 
Pomorza“ 5129C. 


"- Domek 
masywny, z wolnem 2 pos 
kojowem mieszk. i dodat- 
kowe ubikacje, ogród wa: 
rzywnosoęwocowy, bez dłu: 
gu, cena 3.500 zł. Znaczek 
na odpowiedź. Oferty do 
„Dnia Pomorza” pod 5129C. 


Otóż 


Zamiana 

wielki dom dochodowy, 5 
składów w dobrym stanie, 
dobry punkt handlowy, do: 
chód. roczny 13.500, bez 
długu, zamiana na majątek 
ziemski, przyjmują. dług 
amortyzacyjny. Znaczek na 
odpowiedź. Oferty „Dzień 
Pomorza" pod 5129C. 


stare złoto i srebro 


Hoffmann, mistrz złotniczy, 
Toruń, Piekary: 12. -4982Q 


i POSADY WOLNE j 


Wpracowana 


dziewczyna 
do robienia torebek, na 
akord od zaraz potrzebna 
do miasta pow. na Pomo: 


rzu, łoszenia spieszne 
pod A. Z. do „Dnia Pomos 


Wielki lokal 
nadający się na dom towa: 
rowy, bank, samochody i.t.p. 
w centrum miasta od zaraz 
do wynajęcia. Boniecki, 
Gdynia, Io Lutego 27, te: 
lefon 16:09, 5135Mk 


=o 020 


Mehle biurowe 


urządzenia składowe,’ okna 
idrzwi, oraz wszelkie prace 
stolarskie wykonuje na 

miejscu 90 M 

Gdynia, ul. Lipowa 11 
telefon 21:88 

BYDGOSKA FABRYKA 
MEBLI BIUROWYCH 


Ubezpieczeniowych 
współpracowników tereno- 
wych poszukuje Riunione 
Adriatica di Sicurta: Zgłoe 
szenia ustne i ' pisemne 
wtorek, czwartek 8:9, 14:15 
Toruń. Wielkie Garbarv 17. 

4258Ck 


sami 
MIESZKANIA WOLNE 


zepokojowe kawalerskie 
komfortowe z łazienką i ga: 
zem do wynajęcia. Wia» 
domość u dozorcy. Toruń, 
Mickiewicza 36. 5119C 


ELEWACJA 


Gdynia, Morska nr. 49 
, Telefon 22:73 
rmur, granit, la- 

strico, szlachetne 

tynki, własnej fabrykacj 

Stopnie — Marmurek do 
lastrica — Xylolit. 2143 

Ceny zniżone o 309/ę. 


Mieszkanie 


5, 6 í 3 pokojowe na 2-gim 
piętrze w centrum miasta 
do wydzierżawienia. Ofe 
do Adm. „Dnia Pomorza 
|pod nr. 5116 Ck. 


| Pokój 
ładnie umeblowany z wszęl« 
kimi wygodami, słoneczny 
do wynajęcia. Toruń, Mice 
kiewicza 50 m. 11. 5039C 


Skrzynki 


wszelkiego rodzaju, zbite 

iw częściach, poleca najs 

taniej, Tartak Rego, Sp, z 

o. o. Kartuzy, telef. 39 i 44. 
5093Mk 


Pokój 


umeblowany dla solidnej 

osoby zaraz do wynajęcia. 

Toruń, Sienkiewicza 5, m. 4. 
5125C 


Co wiesz dlaczego zagra- 
nicą kupcy są bogaczami 


a 
Nie? Nis wiesz? 


dlatego, że nie żałują gro- 


szy na reklamę, która przynosiim 


iljony!!! 


GDYNIA WEJHEROWO | 


Korespondentka- Kawaler 
lat 25, na stałej posadzie, 


stenotypistka 
polsko-niemiecka poszukuje szuka inteligentnej towa: 
rzyszki życia. Oferty z fos 


posady od zaraz lub póź: 
niej w Gdyni lub Gdańsku. 

tografją do „Gazety Mors 
skiej Ilustr.“ Wejherowo. 


Oferty pod nr. „843'* do 
„Gazety Morskiej Ilustr.“ 


5136Mk 5142W 
Mieszkanie ; Z 

4:pokojowe, komfortowe z GDANSK 
 yohsiaanc ali 

isko-morza i autobusu w 
Orłowie od 1, 9. do WA Dowód 
jęcia. Of pod .nr, „842“ | osobisty wystawiony przez 
do „Gazety orskiej Ilustr“ | Kom. Gen. R. P, w Gdań: 

dynia 5134Mk 


sku, na nazwisko Bruno 


Becker, unieważnia się, 
5133Gdk 


TCZEW 


Nauczyciel 
poszukuje posady. Wvmas 
gania skromne. Zgłosz. do 
Adm. „Dnia Tczewskiego 


Wytwórnia MEBLI 


STEFAN GABAŁA 
Gdynia, ul. Świętojańska 73. 
Sypialki, jadalki. gabinety 
męskie, kuchnie oraz wszel: 
kie meble wyściełane wła: 
snego wyrobu. Ceny przys 


stępne, Wykonanie solidne. 
Proszę zwrócić uwagę na 


|rewizyjnej z 


lienicy-kaniyiat 


samodzielny, zostanie zaraz zajęty praca- 
mi polowemi. Zgłoszenia z referencjami 
i warunkami składać u inż. Widego w Pucku 

Rynek 33, tel. 21. 5130 


PRZETARG OFERTOWY. 


Państwowa Szkoła Mórska w Gdyni rozpisuje 
przetarg ofertowy na dostawę artykułów żywno- 
ściowych dla statku szkolnego „Dar Pomorza“ na 
okres ośmiomiesięcznej podróży zimowej w r. 
1936/37, a mianowicie: mięsa świeżego mrożonego, 
wyrobów masarskich, pieczywa, towarów kolonjal- 
nych, warzywa, masła, jaj. 

Oferty na specjalnych formularzach, które otrzy- 
mać meżna w Kancelarji Internatu, należy skła- 
dać w zapieczętowanych kopertach: z napisem: 
„Oferta na dostawę artykułów żywnościowych dla 
statku szkolnego í Państwowej Szkoły Morskiej 
„Dar Pomorza* pod adresem Szkoły Morskiej Gdy- 
nia, ul. Morska 81 — do dnia 22 sierpnia godz. 11 
rano, w którym to dniu nastąpi otwarcie ofert. 


Z1. 363. Dyrekcja Szkoły. (56090 


II. OGŁOSZENIE. 

Na zasadzie upoważnienia, wydanego przez Sąd 
rejestrowy w Gdyni z dnia 20. lipca 1936 r. zwołu- 
jemy my, niżej podpisani akcjonarjusze, na dzień 

3. września 1936 r. godz. 11 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Spółki Akcyj- 
nej pod firmą „Morze Północne* Polskie Towa- 
rzystwo dla Połowu Śledzi, Spółki Akcyjnej w 
Gdyni — Port. Zgromadzenie odbędzie się w Gdyni, 
przy ul, Świętojańskiej 1 w lokalu notarjusza Ed- 
warda Heidricha w Gdyni. 

. Na przewodniczącego zgromadzenia wyznaczo- 
ny został stosownie do wyżej podanego postanowie- 
nia Sądu p. Johannes Van Toor z Vlaardingen. Po- 
rządek dzienny jest następujący: 

1) Zagajenie, 2) sprawozdanie zarządu i komisji 
działalności za lata gospodarcze 
1934/35 i 1935/36, 3). zatwierdzenie bilansu zysku i 
strat za lata 1934/35 i 1935/36, 4) udzielenie abso- 
lutorjum komisji rewizyjnej i zarządowi za lata 
1934/35 i 1935/36. 5) sprawa dalszej egzystencji spół- 
ki, 6) odwołanie dotychczasowego zarządu, wy- 
bór nowego zarządu i komisji rewizji, 8) ponowne 
rozpatrzenie spraw uchwalonych na walnem zgro- 
madzeniu z dnia 15. 5. 35 r., 9) wolne wnioski. 

Właściciele akcyj imiennych korzystają z pra- 
wa głosu na walnem zgromadzeniu, o ile akcje ich 
zostały wniesione do księgi akcyjnej przynajmniej 


na tydzień przed terminem Walnego Z e- 
nia, (4788 
(©) Johannes Van Toor. 

(—) Hendrick Van Toor, 

Sygnatura: Km. 954/36. (6141 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi- 
ru II, Mieczysław Mystkowski, mający kanecelarję 
w Bydgoszczy ul. Ig. Paderewskiego Nr. 3, na pod- 
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiado- 
mości, że dnia 19 sierpnia 1936 r. o-godz. 10 w Byd- 
goszczy ul. Krasińskiego 2, odbędzie się 1-sza licy- 
tacja nieruchomości, należących do Stefana An- 
drzejewskiego, składających się z mebli i pianina, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1.500—. 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. f 
Bydgoszcz, dnia 8 sierpnia 1936 r. 
Komornik: 
(2) M. Mystkowski 
Zlecenie Nr. 201/8/K. 


URZĘDOWO. 
— Panie dyrektorze, małżonka panska zasyła 
pozdrowienia i eałusy. 
— Dziękuję, panno 
5132T| kona pani później. 


Lolu; ostatnie polecenie wy: 


Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj- 
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie sa- 


rza, 5131C ! nr. domu. 4452M lustr." Tczew. 
ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: UWAGI: 
ekspedycji miejscowych agencyj . « « è » ^ 2.00 zł 
' odnoszeniem do domu ., . . . » » «+20 se » 2.20 zł 
< Przez pocztę z odnoszeniem de domu . +» ę e » + e 2.40 zł 
POA- ASR- . . «408 4 36 46 .. eses 4,50: zł 
Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca. . 200 gd 
Gdańska z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd 
4.00 zł 


Wydawes: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf“ z odpow udziałami w. Toruniu. 


waeław Wytyk, Toruń, uł. Mickiewicza 41, 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmańm, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. — 
Focha. 12. — redaktor odpowiedz. na: ZANE. MBA. Gdynia, úl. Min. Kwiatkowskiego, gmach „P: 
yczn 


Redaktor odpowiedzialny: 


zenia odpowiada Administracja. 


strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proe. 
nadwyżka. Omyłki, 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego 
prorznogaki do dni 8-miu od daty ukazani się ogłosze 
zostanę wniesione do dni 8-miu y a 

ą U a 


którę zasadniczo nie 


Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ie 


nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem 
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisa 
miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsa. 
} > „Pagėd'u“s — Redaktór odpowiedzialny rudzią: Grudziądz, 
— Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Formański, Tczew, Kościuszki nr. 

f Za ogłoś Czcionk; `i 


dz: Waclaw Gaficza, 


Sómorskiej Drukarni Rolniczej 8. A. w Torenia. 


na G 


